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Dziś o godz. 11-ej rano odbędzie się nadzwyczajne posiedzenie Z. P. P, S. i C. K. W. 


| Towarzyszy posłów i członków C, K. W. uprasza się o bezwzględne przybycie. 


Barlicki. 
Kwapiński. 
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| Zemście Chjeny stało się zadość! 
i Wniosek niewydania trzech posłów od- 
lzucony większością 7-miu głosów. 


=- Burza w Sejmie. 


Oświadczenie stronnictw lewicy. 
Oświadczenie tow. Marka. | 


BP. 
N, P. R. 


P. S., Wyzwolenie i Jedność ludowa, 
opuszczają salę, 


_, Oświadczenie i opuszczenie sali przez 
Stronnictwa mniejszości narodowych. 


kiego i Stańczyka, 
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" ŻĄDANIE PROKURATORA KRAKOW- 
w SKIEGO. 
Wysoka Izbo! Sprawa w Sejmie zaczę- 
ę od tego, że wpłynęło żądanie proku- 
Soi y sądzie okręgowym w Krako- 
ap riag zmie we nitin 
z u ściśl onych czy- 
Prokurator przy sądzie krakowskim 
jem piśmie, które stanowi podstawę 

"=«usji i uchwały komisji Regulaminowej 
Kausi stanowić podstawę uchwały Wyso- 

Sejmu, a które to pismo nie zostało 
Czytane przez p. referenta na plenum,— 
piśmie prokurator zarzuca 3 wymie- 

(ym posłom czyny ściśle określone. . W 
wniosku obwinieni są owi trzej posło- 
© to, że popełnili zbrodnie zaburzenia 
ju publicznego i że wzięli udział w 
chach, Te zbrodnie, wedle ustaw obo- 
nę zUJących w dzielnicy ee opa 5 
czyn przewidziany w § 65bi w 
wy karnej. 
„. Pismo to zostało odczytane na Komi- 
„Regulaminowej, Po odczytaniu tego 
y referent, p. Br i, oświad- 


zaywydainiem, P. Brodacki posta- 
ha , ażeby — owiec ył on p” nie 
mę | Wziąć odpowiedzialności za głosowa- 
| Kip Prawe przenieść do Klubów i żeby 
| 


sprawę omówiły, 

ię, [0 głos sumienia, który się wydarł 
ję cmu doświadczonemu, zadrgał tak sil- 
 t4,,Że Komisja jednogłośnie uchwaliła u- 
i tyi zadość żądaniu p. Brodackiego z 
 spigtkiem ks. dr. Lutosławskiego. Głos 
enia tak 
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dażgodoiowy okres, przeszli d 


| nego, (P. Kwiatkowski: dowód si- 
Bai ci). Po tej uchwale sprawa się 
bę, Sia do klubów i do Komitetu Poli- 


Ministrów. Po oświadczeniu p. 
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W obronie prawdy i sprawiedliwości 


Przemówienie sejmowe tow. Liebman. 


kolegi Brodackiego uznano, že materjał 
jest niedostateczny i rozpoczęła się goni- 
twa za nowym materjałem. Każdy laik, na- 
wet jeżeli 

jeżeli jest oskarżenie, a io mar 
oj to tyko edi Ba: być do- 
starczony tylko przez ,„ który prowadzi 
śledztwo albo Toa ian a który 
przy tym sądzie ściga. Lecz ani tor 
krakowski, ani sąd nowego materjału nie 
dostarczyli, bo widocznie go nie mieli, 

MATERJAŁ P. KONDRATOWICZA. 

A więc podjęli się obowiązku dostar- 
czenia tego materjału dwaj mężowie: jeden, 
p. minister sprawiedliwości, który jest w 
gabinecie mężem zaufania stronnictwa, ry- 
walizującego o wpływy wśród klasy robot- 
niczej z tem stronnictwem, do którego na- 
leżą trzej wymienieni posłowie (Porusze” 
nie w cenfrum i na prawicy. P. Chaciński: 
Nie tędy droga do wpływów wśród robotni- 
ków). A drugim mężem, który podjął się o- 
bowiązku dostarczenia materjału, był pod- 
władny urzędnik Ministra Sprawiedliwości, 
p. prokurator Kondratowcz. Nie prokura- 
tor czynńy, lecz urzędnik ministerjum, któ- 
ry został wysłany do Krakowa nie dla pro- 
wadzenia śledztwa, tylko dla wykonywania 
nadzoru nad dochodzeniem, 


Urzędnik administracyjny, podwładny 
p. ministra, zobowiązał się ten materjał 
skonstruować i przedłożył raport p. Mini. 
strowi. I oto ten raport odczytał p, referent. 
P. referent nie odczytał tu na plenum Izby 
wniosku właściwego według ustawy proku- 
ratora, tylko raport, złożony przez urzęd- 
nika administracyjnego p. ministrowi. Ten 
raport nosi piętno kooperacji tych dwóch 
czcigodnych mężów. W tym raporcie 
głównym oskarżonym stało się stron- 
nictwo P. w tym raporcie jest 
mowa o strajku. W tym raporcie jest cały 
szereg opowiadań, na które niema żadnego 
pokrycia dowodowego: twierdzono, gło- 
szono, mówiono, To, że w tem piśmie na- 


ie jest prawnikiem, rozumie, że 
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Chjena z Piastem wydają tt, Bobrow 
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gle jako oskarżone staje stronnictwo poli- 
fyczne, to zdaje się wskazywać na inicja- 
fywę i inspirację p. Ministra. 

Pozatem są twierdzenia  niekontrolo- 
wane, powtarza się np. kilka razy, że po- 
szczególni posłowie mówili obelżywie o 
Rządzie, przyczem nie wymienia się, jaki 
charakter i jakie cechy miały te obelgi. To 
jest dziełem ręki i umysłu p. prokuratora 
Kondratowicza, który, zanim Polska po 
wstała, był prokuratorem państwa rosyj- 
skiego.(Głos na lewicy: Słuchajcie. P. Ha- 
rusewicz: To zupełnie nie ma sensu). Dłu- 
goletnia praca w służbie rządu rosyjskiego 
mimowoli musiała wycisnąć piętno w tech- 
nice oskarżeń, podejrzeń i obwinień. 
MATERJAŁ TEN NIE MA ŻADNEGO 

ZNACZENIA PRAWNEGO. 


Komisja regulaminowa miała te dwa 
pisma. Panowie macie tylko jedno, bo p. 
referent odczytał hko raport, ale nie wnio- 
sek prokuratora. raporcie przytoczony 
zm tylko pa świadek, mianowicie Fa gar 

mowy, wygłoszonej przez posła Stań- 
czyka, Ale ten świadek, każojutrz, dowie- 
ziawszy się o tem, że go wymieniono, 
zwrócił się do prokuratora w Krakowie z 
protestem przeciw nadużywaniu jego na- 


peluję do wszystkich posłów i do wszyst- 
kich kolegów, którzy nie chcą tej sprawy 
rozstrzygać wrzaskiem i docinkami, 
spokojnie i sumiennie, zapytuję, co wart - 
raport, sporządzony nie przez czynniki są- 
dowe, lecz administracyjne, w których po- 
dany jest jeden jedyny świadek, a ten 
świadek protestuje przeciwko nadużywaniu 
swego nazwiska, (Ks. Lutosławski, Nieści- 
słe). Naturalnie, według pana, wszystko 
jest nieścisłe, co nie prowadzi do uwięzienia 
tych trzech posłów. 

Ja panów zapytuję, na podstawie któ- 
rego dokumentu panowie poweźmiecie de- 
SE Wielce szan. Kier Seea nie 
przysługuje prawo zić są” 
dowego, ani wydawać wyroku, ale decyzja 
Sejmu w tej sprawie ma wszelkie cechy ak- 
tu A ary aj Gdy Sejm roz- 
strzyga o wydaniu ów, jest związany 
wnioskiem sądu i aktami, rie może według 
przepisów ustawy wychodzić poza wnioski 
poza fakty, przytoczone w oskarżeniu, roz- 
strzygać według swojej fantazji, woli, i na- 
miętności politycznych, tylko ma przed so- 
bą paragrafy, przytoczone przez prokura- 
tora i tem jest związany. 

Ta uchwała ma  przedewszystkiem 
znaczenie dła danej konkretnej sprawy, dla 
danych konkretnych osób, które mają być 
osą , ewentualnie pozbawione praw o- 
bywatelskich i mandatu. Dlatego, wielce 
szanowni Panowie, nie wolno rzucać podo- 
bnej sprawy na fale politygzne rozpraw w 
klubach, bo kluby, jak mieliśmy sposobność 
przekonać się w Komisji Regulaminowej, 
rozstrzygają nie na podstawie aktów i prze- 
pisów, tylko na podstawie pogłosek, mar 
strojów lub artykułów dziennikarskich, P. 
kolega Brodacki, motywując swój wniosek, 
bierze materjał faktyczny do tego wniosku 


2. 
© 


z artykułów gazety. Nie dojrzałem z dale- 
ka, jaka to 
pospolita). 

Tam raport przezeń odczytany dzisiaj 
na posiedzeniu, został stałszowany. (Tow. 
Diamand: Słuchajcie) albowiem został o- 
darty ze wstępu, zatajonó, że to jest pismo 
organu administracyjnego, zatajono, że to 
jest pismo, zrobione w Warszawie, Wpro- 
wądzono w błąd opinję, wmawiając, że to 
žest pismo i materjały, dostarczóne przez 
właściwe organy sądowe. W taki to sposób 
dochodziły do skutku uchwały niektórych 
klubów! 


gazeta (Głosy na lewicy: Rzecz- 


Teleloa Redakcji 176-7), Admin, 120-13. 


Numer pojedyńczy 50.633 mk. 
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zwiska. (Głosy na lewicy: Słuchajcie!). A- | 


| nie jest „branie udziału w rozruchach”. A 
| oskarża się, że posłowie brali udział w roze 
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Rok XXIX, : 
Niech żyje. 
Aelaig 
Ceny ogłoszeń: 3 


m w tekście (przed kron.) Mk.39000. 
Nekrologi s-M 7 
zwyczajać „ 20000 
drobne za jeden wyraz „ 1009. 
Ceny ogłoszeń nalsży rozumieć 
za wiersz wysokości | milimetra 
Lla poszukujących pracy 50% rabatu 
! głoszenia w Ne niedzieln. o 25% drożej 


orogłoszeni 


Fantazyjne i tabele (bilanse) 50% „ 


| Ogłoszenia przyjęte po zamknięciu 
Administracji o 10% drożej 


Każda nowa podwyżka taryfy obowiąe 

zuje wszystkie przyjęte ogłoszenia od 

duia zmiany cen bez uprzedniego za 
wiadomienia 

Za terminowy druk ogłoszeń Admlni* 4 

stracja nie odpowiada. NA” 


LA 


MOTYWY PROKURATORA NIE WYTRZY- 
MUJĄ NAJLŻEJSZEJ KRYTYKI KOMISJA 
UZNAŁA JE ZA NIEDOSTATECZNE. 2 
Szanowni Panowie! Nie sądzę, ażeby 
ktoś, kto spokojnie, objektywnie rozważy. 
tę rzecz, mógł przejść nad temi wątpliwo= 
ściami do porządku dziennego. Pismo kom 
petentne do osądzenia tej sprawy zawiera 
twierdzenie, że ci trzej posłowie popełnili 
dwie grupy faktów: wszystkim trzem po» _ 
słom zarzuca się, że wygłosili przed krwar 
wemi wypadkami, a częściowo także w tym 
dniu, przemówienia, zawierające 3 
gwałtowną miejscami — Rządu, : 
Druga grupa, to twierdzenie, że posło- — 
wie Marek i Bobrowski we wtorek wieczæ _ 
rem w Domu Robotniczym przemawiali da 
uzbrojonych robotników, wzywając ich da 
tego, żeby nie wychodzili na ulicę i żeby 
pozostali w tym domu, ze względu na za- 
machy i zasadzki, Następnie, że poseł Bo- 
browski, kiedy sekretarz Izby Handlowej — 
zażądał od posła Bobrowskiego „bojów= — 
ki“ — posłał mu ją. 7 s 
Lecz tego właśnie materjału nie uznali — 
wystarczający do wydania wszyscy 

czł ie Komisji, członkowie wszyst- — 
kich stronnietw z wyjątkiem ks. dr. Luto«= 
sławskiego (P. Skrzypa: Chrześcijańska 
pri dania była dofna i 
yby sprawa wydania była dojrzała, 

to přzecież ci panowie, a byli wśród nich 
poważni prawnicy, siedzący po x. 
stronie Izby, nie wahaliby się głosować za © 
wydaniem. Ale materjał mówił przeciw wy- 
daniu, bo wzywanie robotników, żeby nie wy: 
chodzili na ulicę, nie jest „braniem udziału 
w rozruchach". Danie osłony r AZ 
uzbrojonych komuś, kto się boi napadu, ta 
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ruchach! Pozatem są mowy, mowy gwałto- 
wne, niemiłe dla Rzadu, ostre. Powiedziar © 
no, że nie wolno, podburzać, Nie możemy © 
dopuścić do tego, żeby posłowie stali się k 
ż i Ale moi szanowni wie, 


rządzenie na komisji. Nie wiem, czy kto z 
panów Ministrów uzna, że to jest akt le- 
galny, czy z takim aktem może Rząd się 
pokazywać publicznie, (Głos na prawicy: 
Może). E 
AKT BEZ DATY. H 
W tym akcie jest powołanie się na 
rozkaz Min, Spraw Wojsk. bez daty, bez 
miejsca wydania rozkazu. Dalej ten akt © 
podpisany przez jenerałą Czikiela, nie za: © 
wiera również daty. W państwie prawo” 
rządnem data na postanowieniach władz ma 
tak samo istotne znaczenie, jak podpis. ba 3 
to jest moment, który rozstrzyga o czasie, 
od którego ma obowiazywać zarządzenie 
Rządu. Więc już dlatego rozporządzenie - 
pod względem. formalnym było nielegalne. 
| JAKO DEZERTER... oi 
W tym akcie była powiedziana dalej 
nieprawda. Powiedziano tam, że kolejarze, 
nieczyniący zadość wezwaniu, będą sta x 
wieni przed sąd, jako dezerterzy, Apeluję 
do prawników wszystkich obozów, którzy ` 
znają się na tej rzeczy, przecież dezerte- 
rem jest człowiek, który opuszcza szere» 
gi samowolnie po złożeniu przysięgi i wcie- — 
leniu do szeregów. Kto zaś tylko otrzymał — 
wezwanie i nie czyni temu wezwaniu zar © 
dość, ten jest karany, ale nie może być ka- 
ramy jako dezerter, h 
WITOS TEŻ „PODBURZAŁ". 


I to właśnie zarządzenie krytykowali | 
ci trzej posłowie na wiecach bawtzo ostro. 


Wiceprezes Rady Ministrów Korłanty: 
ietylko to, wzywali do nieposłuszeństwa). 
/ięc iada się, że to jest podburzanie 
my wiemy i czujemy, że to jest wykona- 
prawa krytyki. To prawo Krytyki wy* 
mywają wszystkie stronnictwa. I człon- 
ie wszystkich stronnictw już byli ściga- 
-o takie podburzanie. Na czele p. Prezes 
Rady Ministrów, p. Wincenty Witos, kt 
marcu był ścigany, może już zapomniał, 
przez prokuratora i sąd w Poznaniu. 

> Prokurator i sąd powiedzieli, że roze 
asza o władzy rządowej fakty, zdol- 
e podać w pogardę i poniżyć w opi- 
i ten R A co powiedział pan 
tos? Przy pomocy  niepoczytalnego 
warcholstwa, a czasem i przekupstwa zde- 


ara jednostek, (władza) zaczeła 
roi śrubę ucisku i urzęczeń, wydan 
ć rozporządzenia, które stawiły was czę- 


to poza prawem, jak np. wydanie takiego 
rządzenia, jak w Krakowie, znosić usta- 
/, które były bodaj w części dla was kor 
systue, nekać bez odu sądami i wię- 
niem ludzi, żyjących tvlko z pracv*. Da- 
lej p. Prezes Ministrów powiada: „Niewol- 
kiem może zostać tylko człowiek . podły. 
wiatły obywatel postawi wszystko na kar- 
, ażeby do tego nie dopuścić”. 
"Nie chcę panów nużyć dalszemi cyta- 
tami. W tych aktach Komisji Nietykalności 
sprawy kak panów, między innemi kil- 
panów siedzą po prawej stronie 
- Izby. (P. Sfroński, zwracając się do jedne- 
go z posłów z lewicy na jego okrzyk, odpo- 
wiada: Stroński wydał się sądom, chociaż, 
ie potrzebował tego czynić, wie pan). Za- 
raz powiem o p. Strońskim, porządek po- 


niesienie nie twierdzi, że posłowie kazali 
strzelać, że uzbrajali i rzucali tlum ma woj- 
sko, tego w żadnem twierdzeniu, w żad- 
nym dokumencie niema. Ale uzupełnia to 
p. referent twierdzeniem, które brzmi: Niech 
pójdą do sądu, niech wykażą, że są nie- 
winni, niech się oczyszczą! To logika nie- 
słychanie niefudzka, odpada wszelka pra- 
worządność, bo jeżeli się przeciw komuś 
zarzuty stawia, to przedewszystkiem to 
twierdzenie trzeba uzasadnić, ale nie wol- 
+ Aih agn Aż i poty ja nie o za: 
żebyś ty wywołał rozruchy, nie twierdzę, 
żebyś kazał strzelać, nie twierdzę, żebyś 
rozdawał broń, nie twierdzę, żebyś prowa- 
dził tłum na wojsko, ale udowodnij, żeś w 
tem nie miał udziału. 


„OCIERALI SIĘ O KREW”... 


To wywraca do góry nogami wszelką 
logike i wszelką praworządność, Na tej 
podstawie prokuratorja, sąd, może jaknaj- 
niewinniejszego obywatela wyrwać z koła 
jego zajęć, czy rodziny i powiedzieć: „udo- 
wodnij, żeś nie ukradł, żeś nie oszukał, a 
tymczasem idź do więzienia”. Tak jest 
niesprawiedliwa ta ocena rzeczy, że nie 
możemy nad tem przejść do porządku 
dziennego. Tak mogą mówić tylko ludzie, 
którzy żądają zemsty. Tam padły trupy, 
więc i tu mają paść ludzie, ale czy winni, 
czy niewinni — o to mniejsza, chodzi tu bo* 
wiem o ludzi, którzy, jak powiada p. refe- 
rent Brodacki, który objął funkcje proku- 
ratora: „ocierali się o krew". „Ocierali się 
o krew” tysiące ludzi — więc muszą pójść 
do więzienia 4 udowodnić, że są niewinni. 
Logika potworna, niesłychanie groźna dla 


wi 7 le; porządku prawnego. s 
Przypomnę sprawę p. Fefkowskiego, P. kolega Brodacki, jako sędzia i praw- 


nik, wie, że jeżeli się oskarża o pewne 
zbrodnie, to ściśle określonym kwalifika- 
cjom prawnym musi odpowiadać treść fak- 
tyczna, musi odpowiadać twierdzenie, że 
oni robili to, czy tamto: rozbrajali, strzela- 
li, czy kazali strzelać — a tego niema i po- 
krywa się to frazesem, że oni wię „ocierali 
o krew” i dlatego muszą być wydani są- 


dom. 
(Dok. nast.). 


Przypomn 
który groził „rzadom generalskim". Ale 
omisja jednogłośnie stała na stanowisku, 
by odmówić żądaniu władz, wydania są- 
i posłów, krytykujących choćby nie 
iem jak gwałtownie, choćby pomiżających 
d, i podających go w pogardę, 
NIECH DOWIODĄ! 


| Jaki był udział trzech posłów w roz= 


hach, o które są oskarżeni — ani jedno, 


ani drugie doniesienie tego nie określa. Do- 

Wydanie posłów 
wodniczącemu komisji regulaminowej, po- 
słowi Popielowi”. 

Ale i p. Popiela mie było na sali. P. 
Dąbski dowcipnie zauważył: Jakoś nikt nie 
chce zjeść tego pasztetu! 

Coraz bardziej zmieszany marszałek 
oświadcza: „Wobec tego, że niema ani 
sprawozdawcy, ani przewodniczącego ko- 
misji, a wiceprzewodniczący (tow. Liber- 
man, p. sprawozd,) jest referentem 
wnio mniejszości — przeto nie może 
referować wniosku większości — propomt- 
ję więc, aby ten punkt porządku przestawić 

o czasu aż nadejdzie sprawozdawca, po- 
set Brodacki"”. 

P. Thugutt opowiedział się jednak 
przeciwko temu, pcom natychmiast 
przerwanie posiedzenia i zwołanie komisji 
regulaminowej dla wyboru nowego refe- 
renta. 

JEST REFERENT, ALE BEZ... 
l REFERATU. . 


k 


, plenarne poprzedziły narady klubowe, 
z których największą ciekawość budziły 
' obrady piastowców, od których stanowiska 
zależał los wniosku o wydaniu. Piastow- 
maradzali się długo, Ścierały się u nich 
rdzo ostro dwa prawie jednakowo silne 
ady za i przeciw wydaniu. W południe, 
zed samem głosowaniem zadzwonił tele- 
n klubowy. To sam p. Wincenty Witos z 
;zydjum Rady Ministrów donosił swym 
gom partyjnym, że uważa sprawę wy- 
a posłów socjalistycznych za sprawę 
rządową i odmowę wydania uzna za votum 
euiności. Pod tym naciskiem większość 
klubu, złożona zaledwie z 7 posłów uchwa- 
 fiła nanowo, że piastowcy głosować mają 
za wydaniem tow. tow. Bobrowskiego i 
czyka. Wniosek pos. Marjana Da- 
iego o udzieleniu" członkom klubu 
ej ręki upadł. Piastowcy poszli więc 
posiedzenie Izby, napędzeni przez p.p. 
| Witosa i Kiernika do głosowania za wyda- 
miem naszych towarzyszy. 


W tej właśnie chwili na salę wszedł 
pos. Brodacki. Kiedy go p. Rataj zauwa- 
żył, oświadczył z widoczną ulgą: „Ponie- 
waż sprawozdawca już jest, przypuszczam, 
że wniosek p. Thugutła jest nieaktualny”. 
Głos ma pos. Brodacki'. 

Radość jednak była nieco przedwcze- 

sna, bo p. Brodacki zamiast wejść na mów- 
nicę, podszedł do marszałką i zaczął szep- 
tem składać mu jakieś wyjaśnienie. Izba 
czeka na referat p. Brodackiego, ale za-. 
miast niego ponownie zabiera głos p. mare 
szałek i komunikuje: „Okazuje się, że 
sprawozdawca nie ma przed sobą aktów, 
niezbędnych do referowania sprawy, pro” 
ponuję więc przełożenie tego punktu i za- 
jęcie się ustawą o waloryzacji, a tymcza- 
sem sprawozdawca postara się o potrzeb- 
ne mu akta". 
. , Temu sprzeciwił się energicznie tow. 
Barlicki, oświadczając: Izba przyjęła nasz 
wniosek 6 przestawieniu punktów porząd- 
ku dziennego. Następnie odrzuciła wnio- 
sek p Dubanowicza o reasumcji tej u- 
chwały. Sprawa jest pierwszorzędnego 
znaczenia politycznego i zależy nam bar- 
dzo na tem, żeby była rozpatrzona w tej 
a nie innej kolejności. (Głos na lewicy: 
Akta już się znalazły). Prosimy więc o 
nieodraczanie sprawy, raczej o odroczenie 
posiedzenia. |. 

P. Marszałek wobec tego zarządził 
10-minutową przerwę. 


ZNALAZŁ SIĘ I REFERAT. 


Przerwa przeciągnęła się nieco dłużej 
1 wreszcie, kiedy wznowiono obrady, p. 
Brodacki stanął na trybunie, uzbrojony już 
w kilka zapisanych kartek i jakieś druki, 

Z tonu przemówienia referenta, uprze” 
dnio już zapisanego, a więc obmyślanego i 
owcy idą 


osób, że sprawę wydania przesunięto 
bliżej, z 7-go purłktu na trzeci. S o za- 
|  łatwiono pierwsze dwie sprawy: . sprawę 
ulaminu w artykule, dotyczącym wyso- 
ści djet poselskich oraz ratyfikację u- 
Bania Joka d 
= Zanim jednak przystąpiono do a> 
7 wydania, p. Dubanowicz z pRa ka 
powodu zaczął się domagać reasumcji 
uchwały o' zmianie porządku dziennego i o 
przywrócenie pierwotnego porządku obrad. 
P. marszałek zarządził głosowanie nad 
nioskiem, które dało wynik następujący: 
wnioskiem pos. Dubanowicza 180 gło- 
sów, przeciw 180 głosów. Wniosek upadł. 


W POSZUKIWANIU REFERENTA. 


~ Marszałek wobec "łego oświadczył: 
rzystępujemy do sprawozdania komisji 
regulaminowej i nietykalności poselskiej o 
wnioskach w sprewie wydania posłów: dr. 
arka, Pobrowskiego i Stańczyka. Głos 
a, jako sprawozdawca, pos. Brodacki. 
_ Okazało się jednak, że p. Brodacki 
jest nieobecny na sali. Na lewicy rozległ 
"się głos: Uciekł, Panie Marszałku 
; s spowany nieco p. Rataj cią- 
p dalej: 
«W takich wypadkach, kiedy referent 
t nieobecny, sprawę przedkłada prze- 
iczący kom+.1, Udzielam głosu prze- « rozważonego, wynikało, że piast 
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„ROBOTNIK” sobota, 1 grudnia 1923 r. ge" 


„na całego”. P. Brodacki bowiem argumen- 
tację swoją ułożył całkowicie w stylu 
„„Dwugroszówek”, Wprawdzie uznał, że tow. 
Marek nie powinien podlegać wydaniu, ale 
następnie cytuje osławione iesienie 
„prokuratora“ Kondratowicza, pomijając 
pierwotny wniosek legainego prokuratora. 
PRZEMÓWIENIE TOW. LIEBERMANA. 


Wniosek : o niewydanie wszystkich 
trzech towarzyszy uzasadniał fow. Liber* 
man. Obalił doszczętnie, wyczerpująco i 
subtelnie prawnicze argumenty zwolenni- 
ków wydania. Przedstawił Izbie właściwe 
tlo polityczne żądań większości rządowej. 
Nie zostawił suchej nitki na oskarżeniu i 
na jego autorach, Wskazał na istotnych 
sprawców rzezi krakowskiej, gen. Czikiela 
i iso pomocników. ine gi Izbie, że 
i p. Witos pociągany był w 1922 r. przez 
prokuratora, za artykuł, omo podbu- 
rzający, który kończył się słowami: „Zakuć 
się w kajdany — może się dać głupi albo 
słaby, Niewolnikiem może zostać tylko czło- 
wiek ły. Światły obywatel postawi 
wszystko na kartę, aby do tego nie dopu- 
ścić”. Odczytanie tych zdań wywołało na 
lewicy burzę oklasków pod adresem p. Wi- 
tosa. Rozległy się głosy:*Brawe Witos! 

Piastowcy z głupiemi minami oglądali 
się za p. Witosem, bladym i nerwowo zaci- 
skającym ręce... WEF 

Bardzo nie w smak, ale już endecji, 
było odczytanie innego wniosku prokurato- 
ra o wydanie sądom posłów endeckich, ks. 
Wyrębowskiego, Ilskiego i Dymowskiego 
za podburzanie do rozruchów w grudniu 
r. ub. po wyborze ś. p. Prez. Narutowicza. 
P. Uski wołał. „kłamstwo“ — pod adresem 
doniesienia prokuratorskiego z grudnia r. 
ub, na kilka minut przed tem, jak jego ko- 
tega partyjny Konopczyński całe oskarże- 
nie swe budował na znaczzie słabszem 
niesieniu prokuratora Kondratowicza... 

Zakończył tow. Liberman pięknym i 
silnym zwrotem: "Poza tvmi posłami stoi 
sefidarrie cała lewica (oklaski) stoi sprawa 
pariumentaryzmu i demokracji. Jak wy w 
las wołacie tak wam las odpowie, a las ten 
jet ogromny, potrząsany wicirrem przesi- 
'eń świat h. Liczcie s'ę z tem, że te re 
presje spadające teraz na Klasę rsbotniczą, 
mogą mieć odwrotną stronę i 7« mścić się 
“a WaS. | 

Przypumnę, że w statucie Komisji E- 
dokacyjnej było powiedziane. żeby nauczy- 
ciele histezji nie nazywali polityką, t. j. u 
miwiętdaścią rządzenia te jo, co jest chy- 
treścią. zdrada, podłoścą. gwałtem prze 
mncą Nietylko mauczycie'e historji. ale i 
obeeny Rząd powinien te słowa wziąć do 
serca i nie rządzić się chytrością, zdradą, 
gwałtem, przemocą i łamaniem zasad kon- 
stytucji! 

Słowa te pokryła burzliwa owacja ca- 
łej lewicy, urządzona mówcy, schodzącemu 
z trybuny. | 

WOŁANIE O ZEMSTĘ. 

Endecki poseł z Krakowa, prof. Konop- 
czyński, uzasadniał stanowisko  chjeńskiej 
mniejszości komisji, która domaga się wydania 
wszystkich trzech posłów. P. Konopczyński 
po długim wstępie historycznym, zajął się spe- 
cialnie tow. Markiem, dowodząc, że i tow. 
Markowi stawia się ciężkie zarzuty. Dla po- 
parcia swego żądania puścił się p. profesor na 
bezmyślne i oszczercze ustalanie jakiegoś 
związku między wypadkami krakowskiemi a... 
Kremlem. Przedstawiciel obozu, który doko- 
nał zamachu na Zgromadzenie Narodowe, stra- 
szył opinją zagranicy: „która chce wiedzieć czy 
powstała Polska praworządna czy też widmo 
dawnej Polski, gdzie niejedna zbrodnia ucho- 
dziła bezkarnie”. Niby to naiwnie, z dobrą 
wolą śmiał dawać takie rady: „Przecież posło- 
wie ci mogą się zrzec mandatów i inni przyj- 
dą na ich miejsce”... a wydani posłowie niech 
się tymczasem tłumaczą przed sądem, że nie 
są winni... 

MINISTER BEZ DATY. 

Po p. Konovczyńskim zabrał głos p. 
minister sprawiedliwości Nowodworski. aby 
odpowiedzieć na przemówienie tow. Liber- 
mara. Przemówienie p. Nowodworskiego 
było czemś poprostu niesłychanem, stekiem 
tak potwornych niedorzeczności i głunstw, 
że nawet przyjaciele partvini p. ministra 


pa m Z A ZA Z ZAW Z ZZ ZE ZZ 


rimmienili się ze wstydu. Slowa p. Nowo- 
dworskiego to wywoływały homerycznv 


bez związku i bez myśli. ` 
Sprawy wysłaria do Krakowa p. Kon- 
dratowicza nie umiał p. minister wytłama= 
czyć, plątał się i wykazał zupełny brak zna- 
jomości ustaw ubowiazujących. 
`- sprawie fałszywie przymisznego 
s Meyerowi zeznania, powiedział dosło- 
e: 
„Czy pomylił się szeł 11 Wydziałn D. 
O. K., czy prokurator krakowski, w każdym 
Sih ktoś się pomylił. a! 4i peA BŁ 7 
czył, że nyycznym świadkiem nie A 
Aby'jakoś poprzeć oskarżenie, przy- 
toczył czyjeś zeznania o tow. Stańczyku, 
który miał powiedzieć na zakończenie mo- 
wv: „Dalszych wiadomości udzieli nasza 
straż". š i 
Jodvnie te straszna „zbrodnie” mósł | 
p. minister zarzucić tow. Stańczykowi, przy | 
ogólnym śmiechu na lewicy. 


s 


a ZZOZ Z W EE 


dratowicza, b. prokuratora rosyjskiego, P 
minister sprawiedliwości ironicznie i drwią* 

co mówił o prokuratorach i sądownikacH | 
małopolskich, członkach sądu niezawisłeg0* 


dzenie, że wszystkie ukazy były legalne. Pii 
minister twierdził, 
kowskie o militaryzacji było zupełnie pra” 
womocne. | 


jakto, bez daty... 


wnie: 
A gdzież jest taki przepis,któryby na“ | 
kazywał umieszczanie daty... AB 


na ten „argument prawnika, ministra spr 

wiedliwości, członka Trybunału Adminis | 
stracyjnego, naczelnego prokuratora P 
stwa i prezydenta Warszawy. Takiego 07 
świadczenia nie można się było spodzie 
nawet z ust chadeckiego ministra. Po t8*. 
kiem powiedzeniu każdy j 
Rząd z miejsca pozbyłby się takiego sweg® 
członka, a stronnictwa rządowe odrazu 
żądatyby 
mie chjeń: 


agowała na tę niebywałą kompromitacje 
"swego ministra, który szedł w $łupstwach 


coraz dalej i głębiej, kończąc: 
nia, kto popełnił zbrodnię, ale należy uła 


twić pracę śledztwu i wobec tego w. 
Wysoką Izbę... 


PRZYWOŁANIE MINISTRA DO PO- 
RZĄDKU. 


wica śmiała się z bezmyślnych wywodów P 


rzenie, na tę niezwykłą, prowokującą 


Sejmu, a nie odwrotnie. Podniosła się wrzó 
wa, okrzyki: precz z nim! bicie w pulpity: 
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Broniąc swego podwładnego, p. Kom 


Ale szczytem wszystkiego było dowo* 


że obwieszczenie 


Z lewicy przerwano mu okrzykiem 
„Na to p. Nowodworski odrzekł dost | 


Salwą śmiechu odpowiedziała lewich 


szanujący i 


za” 
mięcia go. Ale w naszym Sejf 
piastowa większość nie zar 


powołany do wyrokowś 


„Nie jestem 


Tego już było za wiele, Dotychczas 19% 
Nowodworskiego. Teraz ogarneło ją obi” 


mę zwracania się ministra do Sejmu: wzy” 
wam Wysoką Izbę... kiedy jedynie Sej” 
może wzywać Rząd do spełnienia 


Prz iczący wicemarszałek, Ponit 
towski zauważył: „Panowie wrzawą i ha” 
łasem uniemożliwili mi przywołanie mówcł 
w swoim czasie do porządku. Użycie prze” 
ministra zwrotu: „Wzywam Izbę” w si 
sunku do Sejmu było niewłaściwe. 

BURZLIWE ZAJŚCIE. 

To zupełnie słuszne A 
porządku p. Nowodworskiego rozwścieczy, 
ło chadeków i endeków, którzy narobił” 
wielkiego hałasu, uniemożliwiając prow”. 
dzenie obrad, Zaczęło się wzajemne obr% 
canie okrzykami, posłowie rzucili się % 
prezydjum. Obrażeni ministrowie opuść. 
ławy rządowe, P. Poniatowski zawiesił pó 
siedzenie. Lewica urządziła mu burzli* 
owację, Zjawił się marszałek Rataj i zw” 
łał przewodniczących klubów na naradę 

P. MINISTER TŁÓMACZY SIĘ, gł 


Przerwa trwała półtorej godziny. Ustalono i 
naradach formułę, która zadowoliła obie 
Po wznowieniu obrad o godz, 8 m. 30 wicem, * „ 
niatowski oświadczył: Po przejrzeniu stenogró.. 
i po potwierdzeniu przez p. Ministra Spr 4, 
wości, że użyte przezeń wyrazy: „wzywam Wys 
Izbę” nie były użyte w tym sensie, jaki tym 
zom zwykliśmy nadawać w stosowanej stale 
mule wezwań Sejmu do Rządu, a jedynie wyrażł 
apel do Sejmu — następne zwrócenie przezem” 
uwagi p. Ministrowi na niewłaściwość tego w 
żenia, względnie przywołanie go do porządku * 
samem cofam”, PY 

Incydent w ten sposób wyczerpano, Js 

Następnie Izba przyjęła wniosek o ogran% r 
nie czasu przemówień do 10 minut. $ 

INKWIZYTORSKIE ŻĄDANIA. 

Wobec spokojnej i ucjszonej sali zaczął Pf, 
mawiać ks. Lutosławski, który tak gorliwie “4 
biegał koło wydania. naszych towarzyszy. Ksi 
poseł zaczął łagcdnie, po jezuioku. Niby to ©. 
dzi o praworzacność, o rozumne pojmowanie Pag 
tykalności poselskiej, o nienadużywanie jei. g 


y 
v 


się tyczy wystąpień endeckich posłów w gr% y 
r ub., to naturalnie, zdaniem ks L., w ich Pg 
mówieniach nie było nic występnegol Anal 
jest „iałszywa” s 
Ale nie analogia okazała się fałszywa, 
stowa ks, Lutosławskiego: y 
„11 grućnia byly rany i krew, ale toś 5, 
bojówki socjalistycznej (Wrzawa ma le 
Przecież na komisji sam p. Lieberman powieć 4 
Niech i tak będzie. (Tow. Libe:jnan: w. 
To fałsz!) A j se 
Kazuistyka ks. Lutosławskiego szła osta „ję 
nie w tym kierunku: nie przesądzam czy Po dt 
są winni, ale trzeba ich wydać, aby się mogl g 
sprawicdliwić przed sądem, aby sąd mógł ? 
prowadzić tledziwo. ri 
„W konsekwencji naszego stanowiska 2% „p 
żemy też ropróżniać między wyćł(aiem g 
posła a niewyckhiem drugiego, lub trzedrśo “i 
to znaczyłoby. właśnie przecądzać sprawę" 7 
zakończył swe przemówienie. 5 
„KIERNICZYZNA”. 3 gł 
Znakomite przemówienie wygłosfł Pa 
stępnie utalentowany prawnik i MÓWCA. gu 
Putek. Brak miejsca nie pozwala > 
niestety, na podanie obszernego stres 
nia tej mowy. jył 
Na określenie obecnego okresu Ki 
nia ukuł p. Putek doskłonały termin: «gif 
niczyzny”, który ta ckres odznacza jo 
brutalnem niejednokrotnie gwa” 
praw konstytucyjnych JĄ 


„ Jutro — mówił — w kalendarzu mamy 
tw. Eligjiusza.. Mam wrażenie, że w wigilję 
ienin Niewiadomskiego pewna strona tej Iz- 
by usiłuje zrobić sądom prezent z trzech człon- 
ków tej Izby. Myśmy dotychczas z całej tej 
tawy wyprowadzili jeden wniosek, że pano- 
Vie dla rachub partyjno - politycznych usiłuje- 
tie pneum do więzienia trzech lewicowych 
Postów. 
P. minister sprawiedliwości podziękował 
M. Libermanowi, że przypiął ostrogi rycerskie 
JEgo stronnictwu chrześc.-dem., czyli z tej try- 
bany przemawiał jako trybun i mąż zaufania 
w asnego stronnictwa. Ten sam minister twier= 
Wi, że rozporządzenie rządowe, którego na- 
Atępstwem jest strzelanie do ludzi nie potrze- 
buje mieć daty. Pan już uzyskał nazwę „Mi- 
Mistra bez daty”. Pan pozwała sobie na wy- 
Maszanie twierdzeń, które muszą zamęt wnieść 
W pojęcia prawne społeczeństwa. Te rzeczy 
znane sekretarzowi gminnemu z Wierzcho- 
c. (Wesołość i oklaski na lewicy). 
Mam w ręku odezwę, którą Panowie wy- 
i anonimowo i nawet posłów, którzy nie by- 


| 8 
li wówczas w Krakowie, jak np. posła Dąb- 
kiego obwiniacie, jako aranżera rozruchów, 


zg celowo przygotowywał rewolucję. 
P. minister nie przedłożył nam kompletu 
Weznań świadków. Jeden z tych świadków 
tznał, że żadnego oświadczenia do protoku- 
du nie składał, a dr. Beres z Izby Handlowej 
|= że nigdy bojówki socjalistycznej nie 
ał, przeciwnie telefonował do D. K. O. 

tby mu dano osłonę! 


KOMPROMISOWA PROPOZYCJA 
ODRZUCONA. 


__ W końcu swego przemówienia pos. Putek, 
"chcąc—jak mówił—umożliwić gruntowne za- 
Manowienie się i objektywne traktowanie spra- 
Wy", zgłosił następującą rezolucję: 
„Izba odracza decyzję w sprawie wydania 

owi pp. Bobrowskiego, Marka i Stańczyka 
do chwili złożenia Sejmowi sprawozdania przez 
 Nomisję sejmową, delegowaną do zbadania 
Rajsć w Krakowie, Tarnowie i Borysławiu”. 
Po przemówieniu pos. Silberscheina prze- 
tiwko wydaniu trzech naszych towarzyszy u- 
thwalono wniosek o przerwanie dyskusji. Gło- 
Rowano najpierw przez drzwi wniosek p. Put- 
ka, Wszyscy ministrowie-posłowie, prócz p. 
Witosa, głosowali przeciw wnioskowi. Wnio- 

odrzucono 199 głosami przeciw 192. 

Słusznie zawważono na lewicy: ministro- 
Wie przeważyli, gdyż w liczbie tych 199 było 
AŻ 6-ciu ministrów! 


U 


ODRZUCENIE WNIOSKU TOW. LIBER- 
y MANA. 


i 


ć Po stronie prawicy okazała się sła- 
 Buchra większość 7 zaledwie głosów, więk- 
ość 


jednak wystarczająca. następnem 
drzwi nad wnioskiem tow. 
ie wszystkich trzech 

ła ta sama: 198 (z mi- 

, Kiernikiem, Szydłow= 
ucharskim), przeciw 191. 


 piosowaniu przez 
x bermana o nie 
kz" większość 
„istrami: Korfant 
tkim, Osieckim, 
OBSTRUKCJA LEWICY. 
Po ogłoszeniu przez Marszałka wyni- 
głosowania nad tym wnioskiem na le- 


1 


ałtowna, odruch oburzenia tak silny, iż 


M raz trzeci nastąpiła przerwa w posiedze- 


i ; Po kilkunastu minutach p. marszałek 
Wnowił obrady, oznajmiając głosowanie 
a= e er Sat 
„Nóch tylko posłów: Bo iego i Stań- 
Byka. Na wniosek pos. Głąbińskiego miało 


Ng odbyć głosowanie imienne. 


OŚWIADCZENTE STRONNICTW 
LEWICY. 


|. Zanim jednak przystąpiono do 
łaria posłów z listy, pos. Thugutt zło- 
nastepujące oświadczenie: 
a. Samo głosowanie mało nas już obcho- 
po gdyż brać w niem udziału nie możemy. 
imieniu .Wvzwolenia” i „Jedności Lu- 
S iN 
tego, że wydanie. postów Marka, 
jego i Stańczyka jest bezprzykiadnym 
m zemsty partyjnej, oraz brutalnym za- 
dan 9 na prawo nietykalności poselskiej, bę- 
= radaisym fundamentem parlamenta- 
Nony dalej wobec tego, że wydanie wymie- 
ch postów jest groźnym na przyszłość pre- 
hensem, godzącym w istnienie Sejmu, Klu- 
| zc oświadczają, że na znak protestu 0- 

| ą 


salę". (Oklaski na lewicy). 
TOW. MAREK DOMAGA SIĘ WYDANIA. 


v Nastepnie zabrał głos tow. Marek: 
hunki ość komisji ograniczyła swe pora- 
 Włęw , Partyjne do wydania dwóch tylko po- 
i Dragi Pośród trzech upatrzonych. Protestuję 
dziala. Tozdzieleniu naszej wspólnej odpowie- 
* OŚci, a, chcąc podzielić los moich kole- 
ip atrose całą Izbę we do którego ir 
A głosowały zn uchyleniem mej nietyka 
Mtei Poselskiej, (Oklaski heag sireh ; 


i LEWICA OPUSZCZA SALĘ OBRAD. 


N. P. RET oświadczeniu kluby P. P. S, 
kiły ej i Związek Stron. Ludowvch opt- 
Potężne €, śniewajac pieśni rewolucyjne: 

Yt ; dźwięki „O cześć Wam, panowie, 


| ie Dodi„j Ze" woneśo sztandaru” wzbie 


wśród piastowców cisza... P. marszałek 
czwarty raz zawiesił obrady i zarządził 
przerwę. 
PROTEST KLUBÓW MNIEJSZOŚCI 
NARODOWYCH. 

Po przerwie p. Griinbaum, któremu 
marszałek nie chciał udzielić głosu, zaczął 
mówić, że marszałek nie pozwolił mu na 
złożenie oświadczenia, dlatego.. ale słowa 
jeż? zagłuszyła wrzawa. Posłowie wszyst- 

mniejszości narodowych wyszli z sali, 
również śpiewając ukraińską: „Ne pora, ne 
pora” i żydowską „Hatikwa”, 

WYDANIE TOW. BOBROWSKIEGO 
I STAŃCZYKA, 


a og sea piątą Fi ia 
przerwę dwuminutową, poczem o o si 
głosowanie tmienne nad wnioskiem tonk 
syjnym, Brali w niem udział tylko członko- 
wie większości rządowej, którzy znaj 
li się na sali w liczbie 191 i wszyscy zgo- 
dnie „jednomyślnie” oddali kartki za wy- 
daniem tow. Bobrowskiego i Stańczyka. 
Po załatwieniu tego wniosku stała się 
rzecz nieoczekiwana. Oto endecy. którzy 
domagali się soli o wydania wszyst- 
kich trzech posłów, co tak silnie podkreślił 
ks. Lutosławski — cofneli swój wniosek! 
osy pe Bagr rae niewy- 
aniu tow. i „jed: ie" przez 
Chjenę i Piastowców, ° ja aj 
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Chjena nikczemne swoje dzieło wwień. 
czyła dodatkową nikczemnością. Przez 
trzy tygodnie zawzięcie szczuła przeciwko 
tow, Markowi, wszystkich trzech posłów 
ścigała jednakową nienawiścią, przypisy* 
wała im jednakowe „zbrodnie”, do ostat- 
niej chwili domagała się wydania wszyst. 
kich trzech posłów, do końca broniła swe- 
go zdania wbrew piastowcom — a w koń- 
cu zrzekła się wydania tow. Marka... To 
świadczy najlepiej, co wart był cały jej 
patos oburzenia! Dlaczego Chjena nagle 
zmieniła stanowisko? Oto dlatego, że — 
pozostawiona sam na sam z Piastem — mie 
chciała odoscbnić się od niego w głosowa- 


Wczorajszy — ostatni dzień procesu po- 
święcony był przemówieniom stron, replikom, 
i ogłoszeniu wyroku z krótkiem umotywowa= 
niem. 

Mowa prokuratora pułk. Janczewskiego 
rozpoczęła się od charakterystyki por. Bagiń- 
skiego, w którego życiu oskarżyciel dopatrzył 
się ewolucji, prowadzącej od pracy narodowej 
przez legjony do organizacji komunistyczno- 
terorystycznej. Nadkomisarz Piątkiewicz — 
mówił prokurator — nazwał por. Bagińskiego 
ideowcem — fanatykiem idei, tymczasem sam 
Bagiński spokojnie wytrzymywał zarzuty, iż 
działał jako najmita i nawet jeden muskuł mu 
nie drgnął, gdy zarzucano mu działanie na 
szkodę państwa na rzecz ościennego mocar- 
stwa. 

Wieczorkiewicz — stanowiący antytezę 
pod względem inteligencji, wiedzy i charakte- 
ru, również nie reagował na nazwę najmity. 
Oskarżywszy ich o zamachy na uniwersytet, 
na P. K. U. w Białymstoku i Częstochowie o- 
raz za zamiar zamachu na P. K. U. w Sosnow- 
cu i na most pod Tarnowem i nie wspomniaw= 
szy nic o wybuchach bomb w „Gazecie Poran- 
nej” i „Rzeczypospolitej”, prokurator dłuższą 
część swego przemówienia poświęcił roli głó- 
wnego świadka Cechnowskiego, broniąc go od 
zarzutów prowokacji i oświadczając, iż lubo 
był on komunistą — spełnił swój obowiązek 
względem... ojczyzny przez zadenuncjowanie a 
następnie przez tropienie por. Bagińskiego i 
ppor. Wieczorkiewicza w przeciwnym bowiem 
razie... cała Polska wyleciałaby w powietrze 
jak prochownia. 

Cechnowski — konkludował prokurator— 
był komunistą, a zaproponowany mu przez 
Rottera z obcej misji udział w organizacji tra- 
ktował jako posadę, uważając rzucanie bomb 
za taki sam fach, jak... robienie butów. Spe- 
cjalista!... 

Ten specjalista jednak — zdaniem proku- 
ratora — otrzymawszy wskazówki zorjento- 
wał się, iż rzucanie bomb to robota antypań- 


mienie: zmienił posadę, dostawszy jednocześ- 
nie nowych zwierzchników: Stanisza, Piątkie- 
wicza i Marębskiego. 

Po tym niezwykłym wywodzie prokurator 
przechodzi do oskarżenia, w jaki sposób sle- 
dzono Wieczorkiewicża w Krakowie, i Tarno- 
wie, wkradając się w tajniki życia jego „jeśli 
można wierzyć — konkluduje — poczęści Ma- 
ręebskiemu“. 

Dowodów winy jest, zdaniem prokurato- 
ra, aż za dużo — tak dużo, iż można uważać 
za... nieprzekonywające wywody Cechnow- 
skiego co do subwencjonowania organizacji te- 
rorystycznej przez ościenne państwo, bo gdzie 
jest subsydjum, gdzie państwo obce sypie zło- 
tem i brylantami, tam oskarżeni — wnioskuje 
| prokurator — nie piją, jak Wieczorkiewicz, 
' zwykłej wódki i nie jedzą... zwykłej kiełbasy! 
| Kwestjonując prawdziwość zeznań Cech- 
| nowskiego co do pobierania subwencji, bo 


trop sali obrad, Na prawicy i ; „froter i pomywaczka to najniżsi funkcjonar- 


aaa a ZEE AGR A REED a PRD GZENCCZ O PORZE PREŚNEEE KARE CGROĆ GRO 


kazanie por, Bagińskiego I ppor, Wieczorkiewicz 


na Śmierć przez rozstrzelanie. 


stwowa i... zrobił to co mu nakazywało su- | 


ATI ROBOTNIK” sobota, 1 grudnia 1923 r 


niu, chciała zrobić wrażenie zwartej więk* 
szości, dla taktyki politycznej zaniechała 
w ostatniej chwili naganki na tow. Marka... 

Świadczy to, jak nikczemna była cała 
jej gra polityczna! 

Szczytem nikczemności było to, że 
Chjena odmówiła wydania tow. Marka — 
po jego oświadczeniu, że domaga się Wy- 
dania, skoro mają być wydani ‘tow. tow. Bo- 
browski i Stańczyk. 

A więc na żłość nie wydamy! Taka 
była odpowiedź Chjeny, która do tej chwili 
walczyła o wydanie również tow. Marka! 

Wstrętne gady! 


* 

Na początku posiedzenia pos. Popiel przedło- 
żył wniosek komisji regulaminowej w sprawie 
djet poselskich, p. Kczicki (Zw. L. N.) zapropono- 
wał zmniejszenie djet, na cop. Popiel przypomniał, 
że uchwała komisji była jednomyślna, P. Kozic- 
kiego witano okrzykami: obszarnicy i bankierzy 
mogliby się zrzec całości diet. ć 

Za wnioskiem p. Kozickiego gł 
endecy ż dubadecy. 

Po referacie pos. Dębskiego o traktatach z 
Turcją, przyjęta jednomyślnie ustawy ratyfikacyj- 
ne. 

Po dokonaniu wydania postów socjalistycz- 
mych konwentykel chjeńsko - piastowy w nieo- 
becności całej cpozycji uchwalił w trzeciem czy- 
taniu Ustawę o waloryzacji, bez dyskusji, jedno- 
głośnie. Przy głosowaniu „rezolucji tow. Mora- 
czewskiego o walckytncji poborów urzędniczych, 
całą Chjena i Piast głosoprały przeciw. 

Również „jednomyślnie'* Chjeno-Piast zniósł 
w drzeciem czytaniu min. poczt i ielegratów. 

Wnioski nagłe stronnictw opozycji, wobec 
niechecności reierentów, odroczono ną następne 
posiedzenie, które odbędzie się we wtorek o A-ej 
po południu. 


LA. 
Kilkunastu piastowców powstrzymało 
się od głosowania nad sprawą wydania, 


LJ 
W kuluarach sejmowych krążyła pogło- 
ska, że dla osądzenia wydanych posłów ma 
by skompletowany specjalny Trybunał sę- 
dziowski. 


osowali tylko 


jusze, którzy nie mogliby prowadzić pertrak- 
| tacji” i ponieważ Cechnowski — jak to zazna- 
czył św. Płakida — nie zna „techniki”* komu- 
nistyczno - dywersyjnej, prokurator przycho- 
dzi do drugiej koncepcji — partji lewo-belwe- 
derskiej, o której powiada, że „Wieczorkie- 
wicz to za mały pionek, aby mógł mieć posłuch 
u „wysoko postawionej dobrze zasłużonej kras 
jowi osoby”. a jednak — jak chce prokurator 
— nie wyklucza, że taka partja istnieje, na co 
pewne światło mają rzucać listy ppor. W. do... 
| klubów poselskich! 

Następnie pan prokurator przeszedł do 
sprawy środków wybuchowych, jakiemi ta 
| organizacja mogła dysponować za ,pośredni- 
| etwem por. Bagińskiego, powtarza za śledz- 
| twem o spotkaniach por. Bagińskiego w Wo- 
| dewilu i hotelu „Savoy“ z Kliką, Krasińskim i 

Czaplicką, powołuje się na zeznanie p. Ławe 

kowiczowej, a przeszedłszy do sprawy tajem- 

niczego szyfru, dochodzi do niezwykłego wnio- 
(sku, iż „komuś zależało na... skompromitowa- 
' niu kom. Piątkieiwcza”. „Kto to zrobił — wo- 
| ła prokurator — nie wiem, nie ulega jednak 
wątpliwości, iż... ktoś zrobił”. 

Mowę swą prokurator kończy z emfazą, 
iż ..nie na to walczyły pokolenia, a... prababki 
płakały, żeby teraz wysadzać mosty" i wnosi 
o karę śmierci. 

Na to przemówienie piękną mowę - 
nością wygłosił A > 

obrońca por. Bagińskiego mjr. Zieliński. 
| Przypomniawszy na wstępie słowa ks. Szła- 
gowskiego, wygłoszone nad trumną prezyden= 
ta Narutowicza o tym „swoim co targnął się na 
Majestat Rzeczypospolitej”, obrońca z dumą 
zaznaczył, iż społeczeństwo zdało egzamin 
dojrzałości politycznej, nie dopatrując się w 
sprawie tej udziału stronnictw, któreby chcia- 
ły pogrążyć kraj w odmęt niepokoju. 

Prokurator — mówił mjr. Zieliński — nie- 
potrzebnie wywołał nazwisko wysoko posta- 
wionej osoby, stojącej ponad wszelkie podej- 
rzenia, wymieniał zasłużone dla ojczyzny 
stronnictwa, to też domagać się należy, aby w 
replice wskazał dokumenty, na których oskar- 
żenie swe opiera. 

Na poparcie swej tezy o zbrodniczej organi- 
zacji policja wskazała na kilka osób, a wśród 
nich umieściła dwóch oficerów. Po mozolnem 
śledztwie stajemy wobec pytania, czy śledz- 
two dostarczyło dowodu ich winy, czy związek 
tych dowodów jest logiczny? 

Jeśli chodzi o bezpośredniość zeznań — 
to mowa być fnoże tylko o zeznaniach Cech- 
| nowskiego, bo obserwacje agentów i rewizje 

nie dały nie istotnego. 

Gdy chodzi o węgiel, znaleziony u Wie- 
czorkiewicza — mógł go w dn. 27 lipca do 2 
sierpnia zniszczyć, wynieść lub spalić... Jeśli 
chodzi o notes, znaleziony u Bagińskiego mógł 
zamiast zakreślać w nim notatki, zniszczyć go 
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w całości. Wszelkie dowody wybuchowe do- ; łymstoku i Częstochowie, planowanym z i 
starczał bez żadnej kontroli Cechnowski, śle- | chu na P, K. U w Sosnowcu i mostu pod ' 3 
dztwo jednak nie wykazało, aby bomby te by- | nowem, oraz w wybuchach bomb na uniwer- 


ły w rękach oskarżonych. Świadkowie stwie 
dzili, iż materjały dostępne por. Bagińskiem 
były podobne do tych, które są w dowodach © 
rzeczowych, dynamitu jednak w szkole nie 
ło, trotyl był w innym kształcie, żelatyna zaś 
miała inną formę, inny kolor i charakterystycze 
ne plamy, orzeczenie dr. Boguckiego jest ne- 
gatywne, opinja por. Orzechowskiego zaś mó- 
wi o żelatynie, iż pochodzi ona z jednej fabry: — 
ki, dostępnej nietylko dla jednego Bagińskiego 
Powoławszy się następnie na orzeczenie 
eksperta, iż por. Bagiński jest wybitnym fa- 
chowcem, a bomby sporządzał laik i że nie 
mogły one osiągnąć właściwego skutku, a je- 
dynie efekt, obrońca zastanawia się dłużej 
nad motywami zaufania dla Cechnowskiego i 
doszedł do wniosku, iż całą organizacją tero- 
rystyczną był sam jeden Cechnowski, który 
o sobie mógł powiedzieć: l'etat c'est moi”. 
Gdyby była większa organizacja — usunęłaby — 
ona z pewnością Cechnowskiego za zdradę. 
Że jej nie było Cechnowski mógł złapany na 
rzuceniu bomby na swym terenie operacyjnym 
w Częstochowie na P. K. U. okupić się obiet- 
nicą prowokacji, dostarczać bomby, przewozić 
je i plątać sprawę do nieskończoności. z 
Kto mu tę rolę nakazał — obrońca jako 
obywatel i sędzia śledczy, nie chcąc wątpić w 
sprawiedliwość, uchyla się od tej odpowi 
Przypominając sprawę Dreyfusa, k i 
dopiero autorytet Zoli wyjaśnił, mówca wy 
ża nadzieję, iż taki Zola znajdzie się w te 
sprawie, i przechodzi do scharakteryzow 
roli policji. 3:3 
Zawodowa policja śledzi obu oskarżon 
robi z nimi znajomości, fotografuje, tropi w 
kimś obłędnym tańcu i nic nie może uja 
opierając poza Cechnowskim swe oskarż 
na jedynym klasycznym detektywie — ex-iry= 
zjerze Horowitzu, który kształcił się na wy- 
wiadowcę na obrazach detektywnych jako b sę 
leter w kinematografie! Er 
Ta bezczynność policji jest tem znam 
niejsza, gdy się zważy, że z chwilą, gdy C 
nowski po bombie w Częstochowie zgłosił | 
do policji, nie było więcej ani jednego zama- 
chu, bo Cechnowski.przestał działać jako za 
machowiec, a rozpoczął karjerę jako prowoka= 


or. 

Pokrótce załatwiwszy się z „szyfrem' 
„aby nie zamaczać rąk w sprawie”.MNI c 
„aby nie zanurzać rąk w pomyje”, mjr. ife 
ski tak kończy swe świetne przemówienie: 
„Oficer, który ma na piersiach „Virtuti 
Militari”, który od 15 roku życia pracuje dla 
ojczyzny, który żyje jak asceta, a jest fanaty- 
kiem idei, nie może zapomnieć o ideałach czło= 
wieka. PE 
Jeżeli się mylę — jeśli por. Bagiński wi- 
nien jest — jeśli zbłądził w swej wędrówce. 
wśród gwiazd — jestem pewien, że ukorzy się 
przed majestatem narodu, który bez gwałtć 
— po tylu próbach i cierpieniach — potr 
przejść ze starych form do nowych. 

Ja jednak wierzę w niewinność por. B 
ińskiego. PAK 
Ostatni niemniej świetnie przemawiał 

obrońca ppor. Wieczorkiewicza 

mec. Przeworski, 
Wskazawszy na błędne koło poszlak mé 
na wstępie przytoczył przykład zasąd. 
niewinnych, a następnie znakomicie rozpra 
się z prokuratorem co do nieetyczności prowo= 
katorstwa, które przecież jest taką samą zbr 
dnią jak samo spełnienie zbrodni. : 

Poza prowokacją śledztwo nie dojrzało, 
świadkowie zostali pozaprzysięgani w ś 
twie, a policja, podrażniona w swych 
cjach zasypuje sąd krytyką zeznań 
i metod obrony. 

Następnie mówca powołując się na zezr 
nia świadków Płakidy i Kaweckiego zwraca u=- 
wagę na różnicę pomiędzy zamachami na P. KĘ 
U. a bombami na uniwersytet, na „Gazetę Po 
ranną’ i „Rzeczpospolilą” i ostro atakuje pro- 
kuratora za wciągnięcie do sprawy nazwiska, 
które samo przez się nie jest święte, ale o: a 
ba, która je nosi jest święta. ! 0 

Prokurator — mówi dalej — zlekc 
natomiast „szyfr”, który jest równie nikcze! 
ną prowokacją jak ta, na której opiera się c 
łe śledztwo. W kulturałnem zachodnio - eu 
pejskiem państwie nie byłoby to tolerow; 

Scharakteryzowawszy następnie 
Wieczorkiewicza, jako człowieka nie 1 
cego się do roboty konspiracyjnej, ob 
zwraca uwagę, że nie Wieczorkiewicz p 
nien dochodzić swej niewinności, lecz ud 
dniać jego winę. Jest to jednak na pods 
posiadanego materjału niemożliwe. Obr 
nie prosi ani o litość, ani o łaskę, żąda a 
sprawiedliwości! t 

Nastąpiły repliki, poczem nastąpiło « 

ostatnie słowo Bagińskiego. 

„Nie będę długo mówił,.. Ja bym 
nie nie mówił... Chcę jednak odpowiedzieć na 
zarzut prokuratora, iż ani jeden muskuł mi nie. 


zadrgał... - z 

Nie sądzę, aby to mogło być dowodem. 
winy: są i, gdy oburzenie zamyka 
sta!" 


. Sad następnie udał się na naradę i o go 
8 m. 5 wyniósł następujący «A 


wyrok 
oskarżonych por. Bagińskiego i ppor. Wie 
kiewicza uznać winnymi należenia do z 
czego zrzeszenia, mającego na celu ni 
objektów wojskowych, mostów, torów ke 
wych, udziału w zamachach na P. K. U. w 


przy ul. Zgoda i przy ul. Szpitalnej i ska- 


na karę śmierci przez rozstrzelanie 
bawieniem praw rang i orderu. 

rótkie umotywowanie wyroku wskazuje 
iał Maślińskiego w zamachu na uniwer- 
na podstawie zeznania św. Dziewanow- 
mówi, iż za udział ten są odpowiedzial- 
iński i Wieczorkiewicz, oraz przypisuje 
dział w zamachach na redakcje pism, cze- 


~ 


e poruszał prokurator w swej mowie i co 
bylo przedmiotem dociekań. : 
| Po wyroku, 

skazani przyjęli spokojnie, a pełna sala 
zności — ponurem milczeniem obrońcy 


` zażalenie nieważności. 
prawa pójdzie do Najwyższego Sądu Woj- 
rego. kp. 


_ Za rządów 
żyzny i paskarstwa 


CHLEB CODZIENNIE DROŻSZY. 
oczynając od dziś, obowiązywać bę- 
następujące ceny chleba, przyjęte do 
omości przez oddział walki z lichwą 
rządu: chleb pytlowy 50% — w hur* 
56,000, w detalu 167,700 mk.; sitko- 
10% — w hurcie 135,450, w detalu 
,609 mk.; sitkowy II gatunku — w hur- 
118,000, w detalu 126,850 mk.; razo- 
w hurcie 111,000, w detalu 119,325 
'za klg. (b.). & 
j ŻYTO DROŻEJE. 
Na piątkowej warszawskiej giełdzie 
łowej panowała w dalszym ciągu ten- 
d zwyżkowa. Oficjalna cena żyta 
dziła do 7 miljonów, żądano jednak 
000 mk. do 7,800,000 nik. (v.). 
W PASEK MĄCZNY. 
Krajowa mąka pszenna podrożała w 
aży hurtowej z 205,000 do 225,000 
za klg., amerykańska zaś z 265,000 do 
mk. i wyżej za klg, w zależności od 
u. Cena maki żytniej pytlowej wy- 
hurcie 149,000 mk., 70% — 129,000 
k., sitkowej II gatunku — 112,500 i razo- 
-105,800 mk. za klg. (b.). 
NA MIĘSIE TEŻ PASKUJĄ. 
Hurtownicy i rzeźnicy mięśni tą- 
do oddziału walki z lichwą z projektem 
h podwyżek ceny ma mięso. (v.). 


WO W SPRAWIE 6-go LISTOPADA. 


Czytamy w „Naprzodzie” z dn. 30 b. m.: 
Pomiędzy  aresztowanymi w sprawie 
go listopada zna'dują się, jak już donie- 
| Redlich, agent defensywy, oraz prosty- 
ta Fugenja Schent, konfidentka policyjna. 
dA) jwnie sensacyjny jest fakt, że pomiędzy 
wanymi znajduje się Wąchal, woźny 
owskiej administracji dziennika „Rzecz- 
olita“, jako obwiniony o udział w strzela- 
o listopada. Endecki poseł Rymar in- 
niował za wypuszczeniem go z aresztu. 
Owego Wąchala przypomną sobie czytel- 
z pamiętnej historji wypoliczkowania No- 
skiego w Krakowie. On to wtedy w o- 
„Nowaczyńskiego ugryzł akademika 
cza w rękę i to tak zaciekle, że gdy 
cz jedną reką walił Nowaczyńskiefo w 
k, druga rekę miał uwięzioną w zębach 
ala, które się wpiły aż do kości". 


STRA TKU POWSZECHNEGO 
WE LWOWIE. 


7 Aresztowanie tow. Klimka, A 


„Dziennik Ludowy” z dn. 30 b. m. donosi: 

„Wczoraj aresztowano na ulicy Legjonów, 
acownika pisma naszego, tow. Klimka. 
owanego sprowadzono do komisarjatu 
gdzie zarzucono mu pobicie policjanta 
fach strajkowych. 
aprawdę, jedynie znanemu  „przeczule- 
ej policji można przypisać powyższe 
wanie. Bezpodstawność tego zarzutu 
się jasno podczas przesłuchania, wo» 
o tow. Klimka uwolniono“. 


AA 


IACH UCHWALONA W KOMISJI 


czoraj na Komisji konstytucyjnej 
zewodrictwem pos. Paakiewicza za- 
no prace komisyjne nad ustawą ks. 
awskiepo o zśromadzenia-h. Mniej- 
komisji, mianowicie socjaliści, w 
cy i in. złożyli „vota separata” 
ególnych artykułów. . 

Pozatem ostatecznie załatwiono sła- 
art. 20 o zgromadzeniach poselskich, 
żony przy 'trzeciem czytaniu kormisyj- 
do dzisiejszego posiedzenia, Referent 
Lutosławski odrzucił wszelkie propozy” 
kompromisowe, obstając przy. swojem 
eniu, według którego zgromadzenia 
lskie podlegają wszystkim artykułom 

anej ustawy. 

Bow: dr. znad zgłosił odmienne 
ienie, według którego reprezentanci 
nie mają prawa przysłuchiwać się 
poselskim, zaś „gospodarze“ nie 


„ROBOTNIK” sobota, 1 grudnia 1923 r. 


ia tych 


mają „obowiązku“ rozwią 
1 według art. 


wieców w razie „ ia” 
12-80. 
Tow. Czapiński w energiczny sposób 
zastrzegł się przeciwko wykrętnym wywo- 
dom ks. referenta, który dowodził, iż odpo- 


i wiedzialność „gospodarza“ pomniejsza (!) 
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rolę oficjalnego reprezentanta władzy i w 
ten sposób czyni ustawę bardziej liberalną. 
Imieniem swojem i „Wyzwolenia* stwier- 
dził, że brzmienie ks, Lutosławskiego czyni 
ustawę absolutnie nie do przyjęcia i nada- 
je jej całkowicie policyjny charakter. Pod- 
trzymując propozycję tow.  Libermana, 
przedkłada także własne odmienne brzmie- 
nie, według którego zgromadzenia posel- 
skie nie podleśaią omawianej ustawie, zaś 
interwencja władzy może nastąpić tylko w 
wypadku, jeśli przebieg zgromadzenia bez- 
pośrednio zagraża bezpieczeństwu publicz- 
nemu. 

Posłowie Bagiński („„Wyzwolenie”) i 
Griinbaum przedłożyli imieniem swych klv- 
bów również odmienne brzmienia art. 20. 

W głosowaniu przyjęto art. 20 w 
brzmieniu ks. referenta. Stronnictwa opo- 
zycji zgłosiły swoje propozycje, jako vota 
separata. J} 

W ten sposób komisja zakończyła 
swoje prace i przygotowała dla plenum 
Scjmu policyjny, niezsodmy z dachem kon- 
stytucji projekt ks. Lutosławskiego, Wo- 
tec teso na ończenie zabrał glos tow. 
Czapiński i imieniem socjalistów. ziedno- 
czonego „Wyzwolenia“ oraz N. P. R. zło- 
żył następujące votum separatum dla ple- 
num Sejmu w sprawie całości ustawy: 

„Sejm stwierdza, że przedłożony przez 
Komisję projekt ustawy o zgromadzeniach 
jest niezgodny z duchem konstytucji pol- 
skiej; wobec tego odsyła ten projekt 'z po- 
wrotem do komisji konstytucyjnej". 

To votum separatum oprócz socjali- 
stów, podniswli pp. Bagiński, Polakiewicz 
i Hertz (N. P. R). 

Komisja wybrała na plenum Sejmu, ja- 
ko referenta ustawv niefortumneśo autora 
tejże, ks. Lutosławskiego. Referentem za- 
cytowanego ogólnego votum separatum 
mniejszości ma być tow. Czapiński. 

Z KOMISJI DO WALKI Z DROŻYZNĄ. 

Na wczorajszem posiedzeniu sejmowej komi- 
sji do walki z drożyzną tow. Zarembie przydzie- 
lonio do referowania we wtorek na komisji wszyst- 
kie wnioski w sprawie drożyzny, jakie wpłynęły 
do Sejmu. 


i s 
Kronika polityczna. 

HOŁD DLA TWÓRCY ARMJI. 

W czwartek walny zjazd b. wycho- 
wańców Szkoły Podchorążych przyjął na- 
stępującą uchwałę: 

„Wychowańcy Szkoły Podchorążych, 
zebrani na zjezdzie w dn. 29 listopada 
1923 r., składają należne wyrazy hołdu i 
sy iej miłości wskrzesicielowi armji 
polskiej, Pierwszemu Marszałkowi Polski— 
Józefowi Piłsudskiemu”. 

Uchwała została powzięta jednomyśl- 
nie wśród niebywałego entuzjazmu. Hołd, 
złożony marszałkowi Piłsudskiemu, ma 
tem większe znaczenie, że składają go ofi- 
cerowie wszystkich oddziałów i rodzajów 
broni, a więc poniekąd reprezentanci całe- 
go korpusu oficerskiego armji polskiej. 

BEZCZELNA UCHWAŁA. 

Sławetne Zjednoczenie Stowarzyszeń 
Polskich uchwaliło w dn. 28 listopada wy- 
razić „oburzenie z powodu braku stanow- 
czości w powzięciu przez Sejm uchwały o 
wydaniu sądom posłów: Marka, Bobrow- 
skiego i Stańczyka. Takie stanowisko Sej- 
mu uchybia jego powadze i urąga głosowi 
sumienia narodowego". 

Zjednoczenie posunęło swą bezczel- 
ność do tego stopnia, że postanowiło tekst 
uchwały powyższej, ubliżającej całemu 
Sejmowi, doręczyć... marsza!kowi Sejmu. 
Czy delegaci Zjednoczenia będą mieli na 
tyle odwagi, by pokazać się na oczy p. mar- 
szałkowi z podobną rezolucją, nie wiemy; 
ale wolno przypuścić, że p. marszałek ka- 
załby ich wyrzucić za drzwi. To byłaby 
jedyna odpowiedź, godna takich panów, 

DWUDZIESTA PIĄTA KONFISKATA 
„NAPRZODU*. - 

„Naprzód'* z dn. 30 b. m. donosi: 

„Wczoraj został ,Naprzód'* skonfiskowa- 
ny po raz 25-ty za rządów chjeno-piasta. 

Konlfiskacie uległ artykulik p. t. „Motywy 
p. Kondratowicza”, oraz jeden ustęp sprawo- 
zdana z procesu oficerów o i Wie- 
czorkiewicza. 

Wydaliśmy po konfiskacie drugi nakład z 
opuszczeniem skonfiskowanych ustępów. Z 
powodu tej 25 konfiskaty wydamy specjalny 
numer jubileuszowy „Naprzodu“, poświecony 
prokuraturze krakowskiej i min. sprawiedliwo- 
ści”. Y 
KONFISKATA „DZIENNIKA LUDOWEGO", 

Przedosta'ni numer „Dziennika Ludowego" 
został skonfiskowany za artykuł tow. Długo- 
szewskiego i ostatnie zdanie art. „Czy bajki”. 


WYSŁANIE ROTM. PUSŁOWSKIEGO 
DO KRAKOWA. 

Autor „Listu do legionistów”, b. zastępca adju- 
tenta generalnego Prezydenta Rzplitej, roim. Pwu- 
słowiki, został rozkazem swego dotychczasowego 
zwierzchnika, pułk. Zaruskiego, odkomenderowa- 
my do 8 pułku ulanów w Krakowie, 
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TELEGRAMY. 
przesilenie rządowe w Jliemczech zakcńczene 


Gabinet dr. Marxa u.worzony» 


SKŁAD GABINETU. 

Berlin, 30 listopada. — (P. A/T). Gabi- 
net Marxa został delinitywnie ukonstytuowa- 
ny. Skład jego jest następujący: Kanclerz 
Marx (centrum), wice-kanclerz a zarazem mi- 
nister spraw wewnętrznych Jarres (partia lu- 
dowa), minister spraw zagranicznych Strese- 
mann (rartja ludowa), minister pracy Brauns 
(centrum), minister obrony krajowej Gessler 
(demokrata), minister finansów Luther (partja 
ludowa), minister komunikacji Ooeser (demo- 
krata), minister aprowizacji hr. Kanitz (partja 
ludowa), minister poczt, któremu powierzono 
równocześnie obowiązek i ministra dla pro- 
wincji okupowanych Hólile (centrum), minister 
gospodarki państwowej Hamm (b. minister ba- 
warski, demokrata), wreszcie minister sprawie- 


dliwości Emminger (bawarska partja ludowa). 


| STANOWISKO SOCJALISTÓW. 


Berlin, 30 listopada. (PAT.). Podając 
wiadomość o delinitywnym składzie nowe- 
go gabinetu „Sozialistischer-Parlementari- 
| scher:Dicrst" podaje: Po nieudanych pró- 
bach uzyskania poparcia nacjonalistów, no- 

| wy gabinet znalazł się znowu w zależności 
od stanowiska, jakie zajmą wobec niego 
socjal - demokraci. Ci ostatni uzależnią 
swoje stanowisko wobec rządu od progra- 
mu, z jakim wystąpi on przed parlamen- 
tem, co nastąpi prawdopodobnie w najbliż- 
szy wtorek. Jeżeli nowy gabn% uzyska 
wiekszość, to będzie om w każdym 
gabinetem tymczasowym. Należy się za- 
tem liczyć z możliwością przyśpieszenia 
terminu wyborów. 


W okupowanem Zagłębiu. 


ROZBROJENIE SEPARATYSTÓW. 
Duisburg, 30 listopada. (PAT.). Wolff. 
Separatyści zostali rozbrojeni przez żan- 
darmerję belgijską. 
UTWORZENIE BANKU EMISYJNEGO. 
„Berlin, 30 listopada. (PAT.). Według 
doniesienia „Lckal-Anzeigera" z Gelsen- 
kircken, rckowania w sprawie wypuszcze- 
nia waluty o stałej wartości dla terenów 


okvpowanych i utworzenie reńskiego ban- 
ku not złotych zostały ukończone. Bank 


reńsko - westialski przejmie wydane pie- 


niądze. Pędą cre drukowane w drukar= 
niach w trzech miastach na terenie ckupo* 
wanym. Banki pokryją wypuszczone no- 
ty w 60% pożyczką złotą, na pozostałe zaś 
40% miasta wydadzą weksle, pokryte po- 
życzką złotą Rzeszy, tak, że emisja ta Zo- 
stanie całkowicie pokryta. 


Sprawa odszkodowań. 


KOMITETY RZECZOZNAWCÓW. 


Paryż, 30 listopada. — (P. A. T). Komi- 
sja odszkodowań na dzisiejszem posiedzeniu 
postanowiła jednomyślnie utworzenie dwóch 
komitetów rzeczoznawców, powołanych przez 
mocarstwa sprzymierzone i stowarzyszone, 
Pierwszy komitet miałby za zadanie wyszuka- 
nie środków, mających na celu doprowadzenie 
do równowagi budżetu Niemiec, oraz stabiliza- 
cję waluty niemieckiej. Drugi komitet miałby 
ną celu znalezienie środków dla obliczen'a wy- 
sokości kapitałów, wywiezionych z Niemiec 
oraz skierowanie ich z powrotem do Niemiec. 


KOMISJA ODSZKODOWAŃ. 

Paryż, 30 listopada. (PAT.). Komisja 
odszkodowań rozpatrywać będzie dziś po 
południu dalszy ciąg sprawozdania dele- 
gacji niemieckiej o sytuacji finansowej i 
ekonomicznej Rzeszy. 

O OSIĄGNIĘCIE POROZUMIENIA. 

Paryż 30 listopada. (PAT.). Przy ofi- 
cjalnem posiedzeniu isji reparacyjnej 
mają się odbyć, jak donosi „Ecto de Paris“, 
narady między Barthou i Bradburym. Je- 
żeli kompromis okaże się możliwy do osią- 
fnięcia, wówczas będą ze strony Francji 


poczynione wysiłki w celu uzgodnienia |, mierzonych. 


ł LJ y, . 
Piya dla Weis. 

Londyn, 30 listopada. (PAT.). (Reu- 
ter). Komitet finansowy Lisi Narodów 
wypracował plan odbudowy Węgier. Plan 
przewiduje dla Węgier pożyczkę w kwocie 
250 miljonów koron złotych. Pożyczka 
będzie zabezpieczona pierwszą hipoteką, 
dockodami z ceł, monopolem tytuniowym 
oraz podatkiem cukrowym, 


qi ty” rhn 
rzady powożowi Hihiga m Weny 
Białogród, 30 listopada. (PAT.). Wo- 
bec wiademości o możliwości powrotu na 
Węgry O'ttona Habsburga, rząd jugosło- 
wiański uznał, iż powinien zwrócić uwagę 
rządu węgierskiego, że nie Ścierpi powrotu 
Habsburga pod żadnym pretekstem. Krok 
ten ze strony Jugosławii nastąpił podobno 
po porozumieniu z państwami małej en- 
tenty. 


* TARA OBA . |. g 
ipi tazzytów na mizine Neig 
Trjest, 30 listopada. (PAT.). „Picolo" 
donosi z Rzymu: Wczoraj po południu o- 
koło godz. 5-ej tłum faszystów, złożony z 
około 500 csób dokonał napadu na willę 
b. prezydenta ministrów, Nittiego, przy via 
Alessandro Farnese. Nittieggo przypadko- 
wo nie było w willi. Faszyści zdemolowoli 
mieszkanie b. premjera, wznosząc okrzyki 
E „Via Cagoia" (precz ze ślima- 
iem). Jest to przezwisko, nadane Nittie- 
mu jeszcze za czasów jego prezydentury. 


ata tra To Mita 


-© Bydgoszcz, 30 listopada. (PAT). W 
driu wczorajszym wydarzyła się na lotni- 
sku tutejszem katastrofa lotnicza, ofiarą 
której padł porucznik „pilot Wojrarowski. 
Przyczyną katastrofy była gesta mgła. któ- 
ra nadle. w cz?sie lotu spadła na miasto i 
zasłoniła lotnisko. wobec czego pilot zmu- 
szony był do szybkiego lądowania. Przy lą- 
dowaniu aparat wbił sie w ziemię i z po- 
wodu pekniecia zbiown'ka z benzyną sta- 
nął w płomieniach. Pilota pokaleczoneśo i 
poparzoneśo odwieziono do szpitala, gdzie 
po kilku godzinach życie zakończył. 


stanowiska, Ze strony Francji jest już. jak 
się zdaje, przygotowana odpowiednia for= 
muła porozum.enia. Ma w niej być stwier- 
'dzony tylko fakt zamianowania komitetu 
rzeczoznawców, natomiast pominięta była- 
by tam sprawa ©ograniczenia kompetencji 
tegoż komitetu na podstawie traktatów. 
Miałoby to oznaczać — zdaniem dzienni- 
ka — milczące porozumienie co do pełno= 
mocnictw. Gdyby kompromis okazał się 
niemożliwy, wówczas nastąpiłoby odrocze* 
nie dyskusji. 

NA POCZET ODSZKODOWAŃ. 

Berlin, 30 listopada. (PAT.). Dzisiaj 
rząd Rzeszy przesłał komisji reparacyjnej 
obszerną notę, w której wykazuje, że 
wszystkie wypłaty w gotówce i w naturze, 


wypływające z. umowy A i CE 


słowcami niemieckimi a M. . M. 
(Międzysojusznicza Misja Kontroli fabryk 
i kopalń) winny być zapisywane jako akt 

wa Niemiec na poczet odszkodowań. Na 
potrącenia kosztów okupacyjnych rząd nie 
miecki zgodziłby się tylko wówczas, gdyby 
postanowienie wyszło z lona komisji repa- 
racyjnej za zgodą rządów państw sprzy* 


| Zwane amowy w przemyć 
i qóroślą (m. 
| 


Kafowice, 30 listopada. (A. W.). 
sprawie podwyżki płac w wielkim przemy* 
śle doszło do porozumienia, na którego mo- 
cy robotnicy otrzymają wynaśrodzenie za 
grudzień o 55% wyższe od wynagrodzeń, 

bieranych w drugiej połowie listopada. 
kład powyższy obowiązuje do 15 grudnia 


z pięciodniowem wypowiedzeniem. 
AA may WE DATE DEO NINE 


Z braku miejsca musieliśmy odłożyć cały 
szereg artykułów i sprawozdań. 
Pozew ZEP go 


NA RATY iza gotówkę 


Okrycia, kostjumy damskie, ubiory i jesionki 
mę-kie. ZŁOTA I6 m. 29. 


Ruch robotniczy 
Z życia partji 


2 WIEC. 

W niedzielę, dn. 2 grudnia o godz. 2-ej 
po poł. w lokalu dzielnicy Ochota (Grójecka 
59) odbędzie się wiec w sprawie sytuacji po= 
litycznej. Przemawiać będą tow. tow.: Kowa- 
lew, Mamczar, Dubois, Garlicki i inni. 


W niedzielę, dn. 2 b. m. 

Koło Drukarzy P.P.S. O godz. 10% w lokalu 
dzielnicy Jerozolimskiej, Chlodna 41, odbędzie się 
zebranie Koła Drukarzy, na którem tow. Szczye 
piorski wyglosi referat o sytuacj politycznej. 

Dzie'rica Marymont. O godz. 10 rano w toka- 
lu dzie'r Libawska. dom Mroczkowskiego, tow. 
S. Kowalew wyglosi cidczyt. 

W poniedziałek, dn. 3 b. m, 

Dzielnica Praska o godz. 7 w lokalu dzielnicy, 
Brukowa 29, odbędzie się ogólne zebranie człone 
ków dzielnicy 


"Ruch zawodowy 


Zw. Prac, Miejskich. Jutfo o godz. 4 papet i 


w lokalu Związku (Warecka 7 m. 4) odbędzie się 
ogóine zebranie prac, Wydz. IX — Kultury £ 0- 
świą” i 
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Na Raty 


' wszystkim NA RATY. 


Na najdogodniejszych warunkach 


Wielki wybór towarów 


"WYTWORNIA 


Twarda Nr. G m. 49 |-sze piętro. Telefon 194-79, 


pp- 


Na Raty 


) Tanio I elegancko może się każdy ubierać w pracowni 


Ubiorów męskich | damskich 


SOBOL i 


Warszawa, LESZNO 73, TEL. 223-42 
Filja („Magazyn Paryski“) CHŁODNA 36. 
UWAGA: Wielki wybór materjałów angielskich, krajowych i futrze 


Przyjmuje się również zamówienia z materjałów powierzonych 
oraz roboty kuśnierskie. 


L. 


Ce ” aofówkow: 


Na nadchodzące święta 
| Bożego Narodzenia 


Okrycia damsk ie, ubiory 


z wykwintnych towarów najświeższych modeli 


| NA RATY 


3 po cenach gotowkowych poleca firma 
i |. „SZY KŚ 
DŁUGA 23, 


Ruch kult.-oświatowy, 
„WALKI SPOŁECZNE W ANGLJT". 


_ Związek Niezależnej Midzieży Socjalisty= 
Smej urządza w 5 audytorjum Wolnej Wszech- 
E cY Polskiej, Śniadeckich 8, III piętro, odczyt 
JL Gumplowicza p. t. „Walki społeczne w 
_NElji"', Odczyt odbędzie się we wtorek dn. 4 
"udnia o godz. 8 wiecz. Wstęp dla wszyst- 
| Bilety nabywać można u kol. Garlickie- 
| codziennie od 5 — 7 w lokalu T. U. R, 
farecka 7, I piętro, oraz przy wejściu. 
| Polskie Tow. Chemiczne urządza w dniu dzi- 
dy szym w Aulytorjum Chemicznem Politechniki 
P; Sszawskiej, Polna 3, odczyt prof. Szperla na 
$ Mat „O teorii cząsteczkowej”. 
p, Robotniczy Wydział Wychowania Dziecka 
i » ituje z następujących ofiar: Dr. Małynicz z Tist 
„. 123 i 266 mk. 7,680,000. Hoteł Bristol ze 


"nia Ziemiańska ze zbiórki w dn. 29 listopada 
a~ 14,229,000. Tow. Perlowa teszta z listy Nr. 27 
By 1.200,000. Na listę Nr. 27 zlożyli: Salomea 
| gt mk 500,000, Dora Perl mk. 250,000, Bruno 
RETI mk. 20,000, Mieczysław Czaban mk. 500,000, 
„cdaw Goldman mk. 200,000, Helena Baryszowa 
| 500,000, T. mk. 230,000. 
|. Robotniczy Wydział Wychowania Dziecka 
A uje z następujących ofiar: Bank Ludowy z 
1,454,500 mk. P. Posensztejn 5,000,000 mk. 


e 
Z sądów. 
Proces atamana Machny. a 
(Czwarty dzień rozpraw). 
Wczorajsze posiedzenie sądowe rozpoczęło 
3 zę oględzin dowodów rzeczowych w postaci 
i «A szeregu dokumentów, odezw i listów, ja- 
u, Dieli pisać Machno, względnie Halina Kużź- 
| AO, do misji sowieckiej w Warszawie, 
Oskarżeni w odpowiedzi na pytania przewod- 
cego przeważnie nie przyznają się do autor- 


1 


a 
E Shia, iż padli rzekomo oliarą polskiej 
3884 Politycznej, ^ 
da w posiedzeniu popołudniowem salę rozpraw 
a św a liczni; przybyła publiczność, ze wzglę- 
Draw zapowiedzianą olbrzymiej doniosłości dla 
| opo Ckperiyze kaligraficzną. 

Ry, Śl Grafologowie: Kwieciński è Lorentz w 
4d sym Teferacie złożyli sądowi opinję swą co 
a 4, siwa odezw i listów, pisanych „wedlug 
M rzą arżenia, przez podsądnych w obozie w 
m. kowie 

A i "agi najważniejszego dokumentu w sprawie, 
Rezo... SZYfrowanego z dn. 25 września 1922 r., 
| @Ynajacego się od słów: „otwietstwjennym 


8 


defen- 


l ratalną święta Bożego Ira 


wejście frontem i hrama. 


Wielki wybór gotowych futer męskich. 


i 1 Öki w dn. 29 listopada, mk. 29,938,000. Cu- | 


owych distów, dając tem wyraźnie do zrozu- | 


ROBOTNIK” sobota, 1 grudnia I9Z3 r. j 


dzenia 


Na Raty 


w wielkim wyborze 


okrycia damskie, ubiory męskie z najprzedniejszych towarow, naj- 
nowszych modeli. Gotowe i na zamówienia. | 


manufakturowych krajowych i zagranicznych poleca 
aa w 
J Miński 


Urzędnikom specjalne udogodnienia. Na Raty 


k 8 a l 
w dt 0 >: 


y rk Ni 8.15 


Premjera 


Wieczór Sensacji. 
Wybitny program nowości. 


S-ka 


ESE 7981 3 po S4253 


Na rat 


Ubiory Wybór 
Wojskowe Materiałów i 
Cywilna Fuier 
„Gotowe i na zamówienia 
w Krajowej Wytwórni 
DŁUGA 50. SKLEP 62. 


męskie gotowe i na zamówienia 
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ta część przy KkupnieT 


NA RATY 


Wa 6 miesięcy : 
wykwintne Okrycia damskie, kostjumy, pale 
ta pluszowe orae ubiory męskie 


Nowolipie 30, m. Ś; front Il piętro. 


KRONIKA. 


STAN POGODY, 
(według danych Państw. Instytutu Meteoroto$g.) 
Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie + 2,0, najniższa — 1,0. 

* Przewidywany przebieg pogody w dniu dzi- 
siejszym: Pogoda zmienna, chłodniej, opady (deszcz 
i śnieg), silniejsze wiatry zachodnie i północno- 
zachodnie, i 


Egzaminy dojrzałości, Egzaminy  dofrzałości 
i uzupełniające dla eksternów szkół średnich roz- 
poczną się w lutym 1924 r. przed komisją kurato- 
ejum warszawskiego okręgu szkolnego. Podania 
o dopuszczenie do tych egzaminów, z załączonemi 
dokumentami należy waosić do kuratorjum do dn. 
1 grudnia r, b. 


ZEBRANIA I ODCZYTY. 


Związek podoficerów reżerwy. W dniu 2 bim. 
o godz, 4 popoł w lokalu T-wa Krajoznawczego, 
ul. Karowa 31, odbędzie się zorganizowany sta- 
raniem, Oddziału Warszawa - Miasto Związku Po- 
doficerów Rezerwy obchód rocznicy powstania 
listopadowego. ; 


Obchód rocznicy listopadowej. Staraniem Za- 
rządu Obwodu Związku Strzeleckiego Wielka, 
Warszawa w niedzielę, dn. 2 b. m., o godz. 16 
min. 30 w sali Tow, Hygienicznego na ul. Karowej 
odbędzie się uroczysty Obchód Rocznicy Listopa- 
dowej W części koncertowej, między innemi: ka- 
pela tudowa pod dyr. Kazury oraż deklamacja 
chóralna Państwowej Szkoły Dramatycznej. Bilety 
do nabycia w Komendzie Obwodu Wielka War- 
szawa, Al. Jerozolimskie 27 — 3 i przy wejściu. 


Wiece P. O, W. Wobec ciężkiej sytuacji w 
| Państwie — P, O. W. zwróciło się do szeregu wy- 
bitnych posłów o poinformowanie ogółu o naj- 
ważniejszych zagadnieniach przeżywanego kryzy 
su państwowego, W tym celu odbędą się trzy 
j | wiece'poselskie pod hasłem „Naprawa Rzeczypos- 
| politej*. Pierwszy wiec odbędzie się w da. 2 bm. 

| 

| 


predstawiteljam", p.p. biegli orzekli, iż pismo od- 
powiada charakterowi pisma Haliny Kuźmienko, 
natomiast co do autentyczności podpisów nast- 
wają się poważne wąipłiwości, zwłaszcza co do 
podpisu „batki” Machny. : 
Po uzupełniającem przesłuchaniu kilku świad- 
| ków oraz po idołączeniw do akt sprawy, na wnio- 
| sek obrony, szeregu pism, obrazujących sylwetkę 
| Machny, sąd ogłosił późnym wieczorem śledziiwo 
sądowe za zamknięte, 
` Dziś o godz, 11 rano przemówienia stron; 'wy- 
rok spodziewany po południu, i 


e 

Życie gospodarcze. 

= Dowiadujemy się, że pozwolono wy- 
«wieźć do Zlec) 20,000 klg. cukru bez po- 
brania opłat wywozowych. Cukier ten ma 
być wywieziony przez Delegację Rzplitej 
Polskiej Komisji Mieszanej do spraw re- 
| patrjacji w Rosji. (v.). 


"Notowania giełdy warszawskiej, 


Dolary St. Zjedn. 3550.000 
Franki francuskie 187.800 
Belgja” 164.700 

Londyn 15.530 009 

Praga 1020 0 

Szwajcarja 625.090 

Wiedeń 4?.75 

Włochy 154500 ; 

Fr. złoty 682.185 i 


LINOLEUM . 
POKRYCIA MEBLOWE 


Hurtownia ceratowa firmv Samuel Lis w War- 
szawie, Nalewki 13 (tel. 255 78, 26-22) otrzymała 
większy transport linoleum do wykładania lokali, 
dywanów. chodników, chodników kokosowych I 
różnego rodzaju nokryć meblowych dla tapicerów» 


lj 


f ę 


Ubiory meskie 
Okrycia damskie 
majprzedniejsze gatunki 
wykwintna robota 
Solidne dodatki 


NA RATY 
CENY GOTÓWKOWE 
Najdogodniejsze warunki 
„SZYK* Długa 23 


wejście frontem i bramą. 
Królewską Ne 31, telef. 49-44, B, | 


I JAH Mm star. ordyn. kl, szp. św. Łaz. Chor. 


į wener. skórne, niemoc płciowa. Do 2 pp. 5—7'44 w. 


o godz. 12-ej w sali Stow. Handlowców, Sienna 16. 
Przemawiać będzie poseł Rudziński na temat: 
„Skarb i waluta, a polityka gospodarcza rządu”. 


Stefwarzyszenie Ległonistów Polskich. Zarząd 
Oddziału Warszawskiego (ui. Hortensja 7 m. 25) 
urządza w sobotę o godz. 7 wiecz, w lokalu wias- 
nym wieczór dyskusyjny. 


WYCIECZKI: ` 
Niedzielne wycieczki Polsk, Tow, Krajoznawa 
| czego. Polskie T-wo Krajoznawcze (Karowa 31) 
organizuje w dn. 2 b m. następujące wycieczki: 
1) do cukrowni w Józefowie, 2) ma Stare Miasto 
i do Katedty -go Jana. 


| nazwiska około lat 20 w celu samobójczym napił 


Ceny miejsc od 150 000 do 800.000 


WYPADKI ; 


Tajemnicza despemtka, W bramie domu N 3 ras 
26 przy ul. Nowowiejskiej kobieta niewiadomego 


się lugu. Pogotowie przewiozło  desperalkę 
stanie ciężkim do szpiiala Dz, Jezus, E 
Zderzerfe tramwaju z samochodem. Ul. Cz 
niakowską jechał elektrowóz linii Nr. 2; równol 
gle z nim podążał samochód ciężarowy Nr. 16924, 
należący do fabryki wyrobów metalowych 
„Meta”, prowadzony przez szofera, Eugeni 
Krasuskiego. Przed domem Nr. 159 na ul. C 
niakowskiej szofer, pragnąc minąć elektro 
zwiększył szybkość i wjechał na tor tramwajo 
Mijając tramwaj samochód tylną częścią uder 
w przedni pomost z taką siłą, że oderwał 
oszklenie i uszkodził pomost. Uszkodzony waf 
pojechał do remizy, zaś nieostrożneśo szofera 
<iąśnięto do odpowiedzia!lności sądowej. je 
„Miłe porachunki rodzinne, W domu Nr. 
przy ul. Tarczyńskiej, w mieszkaniu małżon 
Rodet wynikła sprzeczka, a następnie bójka pode 
czas której Władysław Rodek, pobił siinie swe 
żonę oraz teściową, Małgorzatę Górecką. Ostali 
broniąc się, schwyciła czajnik z wrzacą wodą. 
siłując, oblać swego zięcia. Lecz uczyniła to 
niefortunnie, że miast jego oblała stojącą pr 
mężu Stefanję Rodek, zaś zięciowi tylko lekko 
parzyła policzek. Wszystkich poszwankowany 
opatrzył na miejscu lekarz Pogotowia. 7 


Teatr im. Fredry 
pod dyrekcją J. NOWACKIEGO 
uł. Śniadeckich 5, dawniej Kaliksta ~ 

róg Marszałkowskiej. 


«Pp 


Dziś i jutro wieczorem f SLE. 
Złodziej i jego mecenas. 


cenach od 0006 do 58000 PEMA ŻONA > 
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yna 


Teatr i muzyka. | 
TEATR LETNL ki 


Jubileusz czterdziestoletniej pracy Edm inda | 
Gasińskiego, „Papa“, komedja w 3-ch aktach 


Caillavet'a i Flers'a. 


Po drugim akcie artyści teatrów warszaw= 
skich urządzili jubilatowi piękną, serdeczną 
owację. Przemawiali pp. Józef Kotarbi ski, 
J. Śliwicki, H. Zahorska. Scena pełna byłą 
wieńców, laurów i podarunków. Gasiński 
wzruszony, ledwo mogąc opanować głos d 
cy, odpowiedział, iż największą radością jege 
jest, że pracując czterdzieści lat na polskich 
scenach doczekał się szczęścia jubileuszu 
wolnej, niepodległej ojczyźnie. Słowa te 
powiedział z taką siłą, że widownia i sc 
ponownie zagrzmiały huraganem oklasków. 

Czterdzieści lat pracy artystycznej w s 
tnej epoce niewoli, skrępowania słowa i 
pertuaru, pod nieustannym nadzorem żand 
ma i cenzora mogło istotnie zagasić złotą iski 
humoru, jakim natura obdarzyła artystę. 
w Gasińskim nie zagasiła. NPC 

Trzecie już pokolenie polskie bawi ` 
siński swym szczerym, zawadjackim, 
pomysłowości i bezpośredniości humoren 
to humor specjalny, jego własny, umiejąc 
słonecznić życie codzienne, wnoszący w 
rzenia drobne i sprawy potoczne słońce i p 
godę. Fertner jest hulaszczy, czasem ja 
demoniczny, Kamiński ironiczny, szyderc 
cienki, Frenkel naturalny i komiczny — 
siński jest wesoły. Jest w tem polskie, 
komyślne: „jakoś to będzie", dziecinna 
kość i łatwowierność, musujący birbant 
niefrasobłiwa figlarność i łobuzerja mrużąca - 
oko. Za to Gasińskiego kocha Warszawa, k 
rą od tylu lat ratował od melancholji, w. 
cięższych godzinach apelując do żywotnej 
ki wesołości, wrodzonej polskiemu animuszi 
Wi. s va š 


. To też we wtorek wielbiciele, talentu 
biłata zapełnili teatr do ostatniego miej 
Niejeden przyszedł z pewnością, aby 
mnieć swą młodość, której Gasiński patrono 
wał ze sceny, aktor wciąż młody, świeży, w 
soły, pląsający jakby w rytm: „albośmy, to 
cy tacy", I zobaczyli — że Gasiński nie 
nił się w istocie swej natury, ły 

: Posiwieć posiwiał, biegać już nie h 
jak Gucio, ala swobody, werwy, wesołości 
utracił. I dzisiaj jeszcze, w dzień swego. 

gleuszu, pomylił się — w takt tekstu słav 
spółki francuskiej — bo grając rolę „papy“ 
niącego syna ani zauważył nawet jak to. 
stało, że zdmuchnął Osterwie — Brydziń 
On tego wcale nie chciał — broń Bożel 
miennie działał tak, aby panna wyszła za. 
syna, ale cóż miał począć, skoro Georgina 
rego bałamuta i trzpiota przeniosła n. 
sata? Nijako było trochę staremu filutowi, 
to on, niby siwosz i że to synowi ale gd 
okazał serce ojcowskie a panna aż p 
radości — Gasiński odmówić nie mógł. Wd 
rzewny i złoty humor, z jakim grał jubilat 
lę hr. de Lerzac zamienił komedję w obraze 
poetyczny i rozkoszny. A sekundowali mu nie 
byle jacy partnerzy, bo Osterwa, Fertner (w 
roli proboszcza) i Brydzińska. Wdziękowi G: 
sińskiego odpowiadał urok Osterwy i Bryd 
skiej. Kapitalne sceny aktu drugiego były 
cydziełem wesołego humoru, krzesanego 
Gasińskiego i Osterwę. Ani trochę 
żenia, wykwint i elegancja rysunku sc 
re aż kuszą do szarży łarsowej. Fertnt 
monizował swój temperament z falującą swa 
dą linji tamtych obu a Brydzińska wniosła cz 
nieodparty dziewczecia dojrzewającego na ze 
lotną Paryżankę. Inni wykonawcy w swyc 
rólkach dostagili się tak do tonu całości, że k 


DON 


ROBU swin sobota, 1 


medja sławnej spółki wyszła z elegancją iście Teatr Komedja przygotowuje ma czwartek | wiera, m. ín, ludowe pieśni rumuńskie. Akowp. | nawet z niej nie dowiedzieliśmy się kto był mę 
ncuską. s przyszłego tygodnia premjerę najnowszej komedji | prof F. Starczewski. tajemniczym mordercą biednego hrabiego Mores 
; Zygmunt Kisielewski. w 4-ch aktach A. Savoir'a w przekładzie L. Schil- Koncert uczniów Konserwatorjum, W nie. | Wyjaśniono, że sprawcą zbrodni nie był RÆ 


lera „Szwaczka z Luneville" z Marją Przybyłko i | dzielę, dn. 2 grudnia, o godz. 12 w południe, odbę- | n — uśmiercono go (bo sądzę, że już autor saf 
Teatr Wielki. Dziś „Tacnhaliser", Jutro o K. Junoszą Stępowskim w rolach głównych. Re-- nie wiedział co Z Gim uczynić) i pchsięto w AR 
Kin M żyseruje K. Borowski, Urządzeniem wnętrz zaj- miona stęsknionej hrabiny Ireny Moreau jej k0* 


dzie się koncert uczniów Konserwatorjum 
W programie 2-a symfonia Beethovena, w 


pem R ode WG IE muje się K, Frycz. Codziennie „Bęben”. Jutro wykonaniu orkiestry uczniowskiej, warjacje sym- | chaną i wiecznie odseparowaną córkę Kitty p 
E | Teatr RAGGA. Dziś Warszawianka” i popol. o godz. 4 „Szkoła kokot", foniczne Francka, w wykonaniu Adolfa Goldie- | i już. Na tym się kończy ów wielki dramat, 12°% P | 
| „Sędziowie”. Jutro po południu przedstawienie Teatr Nowości. Codziennie „Katia tancerka”. dera, koncert. Es-dur Liszta w wykonaniu p. Jani- tyle tygodni fascynujący Warszawę. | | 
popularne po! cerjsch do połowy zniżonych „Dzia- Operetka Wodewiil. Codziennie „Dorina « , | ny Fiałkowskiej oraz „Sen Elzy” z op. „Lohengrin” | Możnaby zarzucić, że tak jak w trzeciej c£0* 
Teatr Praski. Dziś „Bolszewik i kucharka”. | w wykonaniu p. Elżbiety Hliniczowej. Dochód | ści ś w czwartej — autor wyladoweł zbyt wielką 
Qui Pro Quo. Codziennie nowy program | z koncertu przeznaczony na Bratnią Pomoc Słu- | jiość sentymentalizmu a zbyt mało oryginalnośći 


wie”. Premiera „Bogów” France'a odłożona do ŻY żę 
da. 8b. m ò „Chaplin i Kubuś", ; à ć chaczy Komserwątorjum. Bilety do nabycia w ka- | Zresztą ta czwarta część jest nawet wcale nie 
i Reduta, Dziś „Nowy Don Kiszot”. Jutro o „Teatr im. Fredry. Dziś „Złodziej í jego mece- | sie Konserw. od g.9—1 popoł., w księgarni Ge- | brzydka i trzyma uwagę widza w nieustannym 8% 
godz. 4 popol. „Ponad śnieg”, wieczorem „Nowy nas . 3 i i bethnera i Wolffa (ul. Sienkiewicza) i Idzikow- | pięciu. A 
T Doa Kiszot”. Teatr „Stańczyk”, Dziś powtórzenie programu | skiego (ul. Marszałkowska), oraz w sekcji artys= W tej części, jak i w poprzednich, Janninf? 
(Teatr Letni. Dziś „Papa”. Jutro po połud- 35-g0 p. a. „Telefon o» EEG T AAE t ` | tycznej Bratniej Pomocy od 5% do 6% popoł. jest niezrównany „ak warto chociażby dla ujrz 
miu przedstawienie popularne „Szukajmy murzy» Teatr Popularny. Dziś ko medja X 3 aktach Sala Konserwatorjum. Dziś o godz. 8 wiecz. go zobaczyć „Nad własną mogiłą”. > 
ga”. Allego $ Keduc p. t. „Rozwód bolszewicki". odbędzie się koncert uczenic Olimpiji Boronat. 7 ; SES +, ka LM 
| Teatr Polski. Codziennie „Wiera Mircewa”. | Koncert A. Dicescu. W niedzielę nadchodzą- W CPE wia Loc TBI 
Jatro o godz. 3% popoł. „Sen nocy letniej”. cą, dn. 2 grudnia, o godz. 8 wiecz., w eali Tow. Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH, ża A naka adw sda aA Aaa GS 
= Teatr Mały. Codziennie „Sześć postaci sce- | Hygienicznego (Karowa 31) wystąpi z własnym ROCOCO, — „Hrabina Paryża“ — 4 część, z slysze "m Ta: | 
_ icznych w poszukiwaniu autora”. Jutro popoł. | recitalem wokalnym prymadonna królewskiej ope- Ano — madeszła do Warszawy 4 i zarazem 
© godz. 4 „Świt, dzień i noc”. ry rumuńskiej, p. Anastazja Dicescu. Program za» ' ostatnia część „Hrabiny Paryża” — a przecież s< | sencansmamenane amea 


tg? d M 


| Wszystkim : MA DATY num mi | | 3 m Ma "ma Kava M i T 
szczególnie urzędnikom U MTY Pi TA, ARNUNT na zamówienia magazyn ubiorów maskiti Dita 50 w pintra 


ki RU wł 


kd erp . è e. 
Dyrekcja Tramwajów Miejskich 
w WARSZAWIE 
zawiadamia niniejszym, że wobec ukończenia budow 
linji tramwajowej na ul. 11 Listopada, od niedzieli dniś 
2 go grudnia r. b. linja Nr. 6 przedłużona będzie 
Dworca Wileńskiego przez ul. Konopacką i ul. 11 Listo” 
pada do wiaduktu kolejowego. 


| 


POZWNRARCENZRZEC | | | 
OKAZJA! Niebywałe warunki. 


NA RATY!! 


Wykwintne okrycia damskie oraz ubiory męskie. K 


Na 


Firma nasza była pierwszą, 


która w czasach wojennych dawała i daje obecnie NA RATY! œ watowe. UWAGA! => An wem wybór nowomodny 
Żadna inna firma nie jest w możności wykonać obstalunku rierwszorzęd bot dł tatnich deli i ' ubiorów | poleca- Dnia r 
mate'jałów po cenach tak nizkich, jak enie a ów 4: Sprzeda i G - d LL H Ż 23 kl » 
PRACOWNIA NA MI srOWIAZCA oża 25, sklep. 
EJSCU Pracownia na miejscu. URZĘDNIKOM USTĘPSTWÓ 
Wielki wybór ubiorów męskich, okryć damskich i palt, dziecinne sportowe, towary manufakturowe na Mode OR SCRMEWNEANAREWNA NOA o" 


` metry na warunkach najdoygodniejszych. Z okazji tej korzystać mogą też mieszkańcy zamiejscowi 


Firma „Oszczędność, Nowogrodzka 4, ly. M. 64%, || Ha dogodnych warunkach 
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Ubiory Męskie, palta i futra gotowe i na zamówie- Wykwintne okrycia 
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Najnowsze fasony 
Uwaga na a 


P. Laufer 


Nalewki 49, m. 69, 
toi. 229-94, 


cowni, poleca: 
warunkach 


N 


o 
Q 

skie, Wełny, Gabardiny, Zamsze, Trykotiny it.p. Piótna,| $ A H 

328 Koce i Kółdry watowe własnego wyrobu. *%  Tanlo i elegancko może się każdy ubierać w pracowni  — Dr. med. REGELMAM 

Ś h Warunki bardzo dogodne. b Ubiorów ZA? 7 i Damskich a | choroby weneryczne I skórnej j 

E Towary tylko pierwszorzędnych fabryk. | o płkredytopoł ” Wilcza 10 prz | 
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